
ladą
transparty surówki
z huty ¡¡n. Lenina

Ze stacji przeładunkowej 
rejonu wielkopiecowego hu­
ty Im. Lenina odszedł już 
50 wagon z surówką, którą 
wyprodukowała załoga hut­
nicza, obsługująca pierw­
szy wielki piec, uruchomio­
ny w przeddzień 10-lecla 
Polski Ludowej.

DZIŚ 8 STRON

Sztandar
m łodych

ORGAN ZARZĄDU GtOW N

W  600-lecie Rzeszoiua

Warszawa, poniedziałek 2 sierpnia 1954 r 1 (1320) B Cena 20 groszy

P ierwsza w ivof. poznańskim

Gromada Młyatit wykonała roczny plon 
dostaw zboia w 112 prac»

Szybko rosną u) górę nu ry  nowego miasta Na 
zdjęciu obok fragment nowego osiedla mieszka­

niowego na WSK.

Rzeszów w przyszłości będzie wspaniałym 
100-tysięcznym miastem. Piękne i  śmiałe są pla­
ny jego rozbudowy. Na zdjęciu u dołu na pierw­
szym. planie okazały Dom Kultury według ry­

sunku inż. Polaka.

, ttńra ostatnio nastąpiła w większości rejonów kraju, rolnicy wyko-
Poprawę pogody, a żniw i omletów, ale także dostaw zboża dla pań­

stwa“  Jak" wynil a z meldunków, nadchodzących z poszczególnych województw, liczne spoi- 
s iw a . jaw wyi B.d , , s ćvp,-i *iinrn!nvc*h chlooow wzorowo wypełniają tendzielnie produkcyjne oraz wM u m I d 1 ^ *  t  ^ espolowe, jak również wielu

A  "oczne p.any dostawy ziarna.__________

Chłopi wielu gromad Wielko­
polski organizują zbiorowe do­
stawy zboża. Wielu chłopów, 
zwłaszcza małorolnych, wyko­
nało już roczne plany dostaw

Zbiorową dostawę zboza, 
zorganizowało ostatnio 20 chło­
pów z gromady Młynek w 
pow. Koło. W wyniku tego, 
gromada ta pierwsza w woj. po­
znańskim zameldowała o wyko­
naniu rocznego planu dostaw 
zboża w 112 proc. Na listę wy­
konawców rocznego planu do­
staw zboża dia państwa wpisa­
ła się także spółdzielnia produk­
cyjna w Słupeczce.

-k
Przykład wzorowego wypeł­

niania obowiązków wobec pań­
stwa dają spółdzielcy ze Skar- 
szewa w pow. kaliskim, którzy 
odstawili już całą ilość zboza 
przypadającą w tym roku na 
ich . zespołowe gospodarstwo, za 
spółdzielcami poszli mało i śred­
niorolni chłopi z gromady Swo­
boda. Do 23 bm. wykonali om 
50 proc. rocznego planu. Chło­

pi postanowili roczny plan wy­
konać do końca lipca.

Chłopi woj. gdańskiego, na­
tychmiast po dokonaniu sprzętu 
zboża i pierwszych jego omło- 
tów realizują plany obowiązko- 
wych dostaw ziarna.

Za przykład posłużyć może m. 
in Henryk Ludkiewicz z Oru­
ni w pow. Gdańsk. Z gospodar­
stwa swojego miał on obowią­
zek dostarczyć w tym roku 370 
kg żyta. Po szybko i sprawnie 
przeprowadzonych żniwach i 
omłotach dostarczył on do 
punktu skupu 376 kg żyta. Lud­
kiewicz odstawił także ponad 
plan 125 kg żywca.

Pierwsze partie zboża dla pań­
stwa dostarczyły spółdzielnie 
produkcyjne z gromad Tymawa, 
Szprudowo i Wielkie Walichno- 
wy, pow. Tczew.

W pow. Bielsk Podlaski 
pierwsza dostarczyła państwu 
zboże z tegorocznych zbiorów 
spółdzielnia produkcyjna w Raj­

sku. Członkowie tej spółdzielni 
przywieźli do punktu skupu 14 
ton pięknego, doskonale oczysz­
czonego ziarna. Zboże to sko­
sili oni przy pomocy kombaj­
nu, a następnie dosuszyli na e- 
lektrycznej suszarce. Za przy­
kładem spółdzielców z Rajska, 
kilkunastu chłopów z gromady 
Istok w gminie Dubicze Cer­
kiewne zorganizowało zbiorową 
dostawę zboża. Dostarczyli oni 
do punktu skupu ok. 3.400 kg 
żyta.

'k
Jedni z pierwszych w woj. 

kieleckim o wykonaniu roczne­
go planu dostaw zboża dla pań­
stwa zameldowali ostatnio rol­
nicy ze wsi Reczków, gm. Skot­
niki, pow. Konin. 29 bm. do­
starczyli oni całą ilość ziarna 
przypadającą na ich gospodar­
stwa.

Na wyróżnienie zasługuje 
również fakt, że chłopi z gro­
mady Reczków realizują na 
bieżąco plany dostaw żywca i 
mleka oraz prawie w całości 
spłacili już podatek gruntowy.

W  powiecie to ruńsk im  pracuje 
25 brygad m łodzieżowych(L

BYDGOSZCZ (kor. w ł.). W
walce o sprawne przeprawa 
dzenie akcji żniwno-omłotowej 
czynny udział bierze młodzież 
pomagając robotnikom PGR, 
spółdzielcom i chłopom indywi­
dualnym w pracach rolnych.

Pomyślnie przebiegają prace 
żniwne w gospodarstwach No*

wa Chełmża, Cichorada, Naw- 
r a i Ty lice. Robotnikom rolnym 
pomaga 15 brygad młodzieżo­
wych z Torunia i Chełmży 
Dzięki pomocy zetempowców w 
gospodarstwach tych skoszono 
poważny procent areału zbóż 
oraz w terminie przerwano bu­
raki i opielono marchew.

Dziś w numerze

przedpole
który ukazywać się będzie co drugą sobotę w objętości

czterech stron.

Ogółem w powiecie toruń­
skim pracuje 25 brygad mło­
dzieżowych.

Wielu spośród młodych żni­
wiarzy wyróżnia się także w 
pracach społecznych.

Podczas trwania akcji żniw­
nej koło ZMP w Złotoril, po­
wiat Toruń przyjęło pięć osób 
wyróżniających się w akcji 
żniwnej w szeregi ZMP.

W Rogowie ślusarze-zetem- 
powcy: Jankowski, Politowski i 
Roszewicz utworzyli grupę 
techniczną, która przeprowadza 
naprawę uszkodzonych maszyn 
żniwnych.

Ofiarnie pracują w grupach 
kośnych na polach PGR-ów 
spółdzielczych zetempowcy 
cukrowni Brześć Kujawsk 
(pow. Włocławek). Nie pozo 
staje w tyle młodzież z Ziele 
niewa, która pomaga w pracach 
żniwnych wdowie Łuczakowej

Wesołą piosenką uprzyjem 
niają chłopom odpoczynek po 
pracy młodzieżowe zespoły har- 
monistów z gminy Kowalewo 
które nie bacząc na późne nie­
raz godziny docierają do po­
szczególnych gromad, spółdziel­
ni i PGR-ów, dając miejscowej 
ludności przyjemną rozrywkę

CZ. SOBECKI

Studentki z W rocławia  
„zdobyły"

PGR Koźmin
W PGR Koźmin, zespół Ku­

nów, pow. Zgorzelec, pracuje 
12-osobowa brygada studentek 
Większość z nich to studentki 
wydziału nauk przyrodniczych 
Pracują z wielkim zapałem i 
bardzo wydajnie.

Korzystając z przerwy w pra 
cy rozmawiamy z koleżankami 

Kiedy przyjechałam 15 lipca 
— mówi Wanda Miądłikowska 
(też „przyrodniczka“ ) — j 
wszystko było gotowe na naszej 
przyjęcie. Łóżka były czyściut- 
ko posłane, w oknach firanki 
Szczególnie przyjemnie było 
nam ujrzeć ułożony przed do­
mem napis: „Niech żyje mło­
dzież studencka“ . Kierownik 
gospodarstwa, tow. Józef Ko­
siński bardzo troszczy się o to. 
żeby nam niczego nie brako 
wało.

Jedzenie mamy dobre — opo­
wiada Hania Stasiak, która aku 
rat dziś pełni dyżur w kuch­
ni. Na śniadania i kolacje ma­
my zawsze białą kawę lub mle 
ko i chleb z masłem _ lub ze 
smalcem. Na obiad dziś np. zu­
pa jarzynowa, a na drugie pie 
rogi z serem. Mięso mamy 6 ra­
zy w tygodniu. Porcje są duże 
i smaczne.

Kierownictwo PGR trosz­
czy się również o rozrywki ku l­
turalne dla dziewcząt, które 
swą ofiarną pracą przy żniwrch 
zdobyły sobie zasłużony szacu 
nek. Były one np. na otwarciu 
świetlicy w spółdzielni produk­
cyjnej w Lasowie, brały udział 
w akademii na 10-lecie Polski 
Ludowej, gdzie wspólnie z ko­
legami z innych brygad stu­
denckich i brygadą Szkolną SP 
— występowały w części arty­
stycznej.

H. W.

RZESZÓW (kor. wt.). Pierw­
szego sierpnia br. społeczeń­
stwo Rzeszowa obchodzić bę­
dzie podwójne święto — 
10-tą rocznicę wyzwolenia mia­
sta przez Armię Radziecką 
i 600-lecie istnienia Rzeszowa. 
Uroczystości te odbędą się w ra­
mach organizowanego w tym 
dniu Święta Pieśni i Tańca.

Trudno jest określić bliżej 
początkowe dzieje Rzeszowa. Le 
gendy mówią, że nazwa miasta 
pochodzi prawdopodobnie od 
prastarej osady słowiańskiej na­
leżącej do rodziny Rzesza i stąd 
osada przybrała nazwę Rzeszo­
wa. . .

Według danych zawartych 
w dokumentach historycznych, 
dzieje Rzeszowa notuje się od 
1354 roku, kiedy to król Kazi­
mierz Wielki nadal Rzeszów 
swemu postowi — Janowi Pa­
kosławowi, a ten osiadłszy w 
nim wzniósł liczne budo­
wle, a między innymi Farę, sta­
nowiącą dziś najstarszą budo­
wlę w mieście.

W okresie upadku gospodar­
czego miast, zwłaszcza w dru­
giej połowie XV II wieku, upa­
da również Rzeszów.

W okresie 600-lecia Rzeszów 
przeżywał różne klęski. Mia­
sto było kilkakrotnie znisz­
czone podczas wojen. Łupi­
li go Tatarzy, Kozacy, Szwe­
dzi. Dopiero w drugiej połowie 
XIX wieku miasto zaczyna roz­
budowywać się w nieco szyb­
szym tempie.

Przed wojną w związku z 
włączeniem Rzeszowa do cen­
tralnego okręgu przemysłowe­
go zanotowano większy postęp 
w rozwoju miasta.

Dopiero jednak po wojnie 
Rzeszów awansował do szeregu 
miast wojewódzkich, co oczy­
wiście pociągnęło za sobą bu­
dowę nowych gmachów 1 ol­
brzymi przypływ ludności.

Pierwsze dziesięciolecie Pol­
ski Ludowej, to dla Rzeszowa

okres wzmożonego budownic­
twa przemysłowego i mieszka­
niowego. Wybudowano kilka za­
kładów przemysłowych, a m. in. 
Fabrykę Sprzętu Gospodarskie­
go, kombinat mleczarski, gi- 
gant-piekarnię. Bilans budow­
nictwa mieszkaniowego zamyka 
się liczbą ponad 5 tysięcy no- 
wowybudowanych Izb mieszkal­
nych.

W Rzeszowie wybudowano l i­
czne, wspaniałe gmachy użyte­
czności publicznej, a m. in. 
7-piętrowy gmach Prezydium 
WRN, 5 przedszkoli, 2 szkoły 
podstawowe, 1 zawodową, k il­
ka internatów, wspaniały Dom 
Kultury na osiedlu WSK.

Wraz z budownictwem prze­
mysłowym i mieszkaniowym

usunięto zaniedbania z zakresu 
usług społeczno - kulturalnych. 
Dziesiątki ulic otrzymało nową 
nawierzchnię. Małe, ciasne i cie­
mne sklepiki, po przejęciu ich 
przez handel uspołeczniony, za­
mieniono na nowoczesne, wzo­
rowe sklepy. Oddano do dyspo­
zycji mieszkańców miasta, nowe 
parki, zieleńce, skwery, obsa­
dzając je tysiącami przeróżnych 
drzew i krzewów ozdobnych.

Stale zwiększający się przy­
pływ ludności do Rzeszowa, po­
woduje, że tereny miasta będą 
musiały ulec poważnemu po­
szerzeniu.

W ciągu najbliższych pięciu 
lat Rzeszów otrzyma 13 tysięcy 
izb mieszkalnych, reprezenta­
cyjny drugi teatr, kino, szpital

miejski na przeszło 350 łóżek, 
10 przedszkoli, kilka szkól za­
wodowych, wyżsf.ą uczelnię, łaź­
nię miejską, hotel na 200 łóżek 
itp. Powstaną także bulwary, 
spacerowe, park kultury i wy­
poczynku nad Wisłokiem, któ­
rego brzegi zostaną powiązane 
dwoma pięknymi mostami.

Rozbudowie ulegnie również 
sieć komunikacyjna, wodociągo­
wo - kanalizacyjna, elektryczna 
i gazowa. Podjęte zostaną pra­
ce melioracyjne, mające na ce­
lu odprowadzenie nadmiaru wód 
powierzchniowych, co wpłynie 
dodatnio na podniesienie wa­
runków zdrowotnych w mieś- 

I cie.
TADEUSZ PAC 

Foto: W. Popijakowskl

1000 ha odłogów 
zagospodarował zespół 

PG R  Gołdap

W półrocnej części woj. bia­
łostockiego, w pow. Gołdap, do 
niedawna znajdowały się duże 
obszary odłogów. Obecnie na 
odłogach tych pracują ludzie i 
maszyny, przygotowując te za­
niedbane ziemie do uprawy.

Dużymi osiągnięciami w zago­
spodarowywaniu odłogów może 
się poszczycić załoga zespołu 
PGR Gołdap, która w czerwcu 
1 lipcu br. zaorała ok. 1.000 ha 
ziemi leżącej dotychczas bezuży­
tecznie. Jesienią na obszarach 
tych zostaną zasiane żyto i 
pszenica.

Nowy polski iilm  dokumentalny 
-  „Gwiazdy muszą płonąć”

30 bm. odbył się pokaz praso­
wy nowego polskiego filmu do­
kumentalnego pt. „Gwiazdy mu­
szą płonąć“ , ukazującego trud 
śląskich górników w walce o 
wykonanie planu wydobycia 
węgla.

Film „Gwiazdy muszą płonąć 
na przykładzie dwóch auten- 
tvcznych wydarzeń z życia ko­
palń ukazuje pełen poświęce­
nia stosunek górników do pra­
cy, ich przywiązanie do swej

większą popularnością cieszą slę_ lU^ We!oW
y krajoznawczo - iurystyeme Pw l k i e  szlaki 
kowe. orgaaizowane przez^ PTTK. aby ich

5W 'Z tT IZ e w n io n e  na trasie wygodne noclegi o-

az wyżywienie ^ Jm ajcarska“ —
jQCiU: spotkanie dwóch turnusów^wędrownych Werner

kopalni 1 umiłowanie ciężkiego, 
lecz jakże zaszczytnego zawo­
du.

Dzieje dramatycznej wyprawy 
grupy górników udającej się do 
nieeksploatowanych od 100 lat 
chodników w poszukiwaniu po­
zostawionych tam pokładów wę­
gla — posłużyły reżyserom do 
wiernego i wysoce artystyczne­
go ukazania człowieka w jego 
codziennej pracy.

Film  wejdzie na ekrany w ra­
mach „Dni Filmu Polskiego“ na 
jesieni br.

im Ę jw

Dzieci polskie z Francji
ośnie spędzajq wakacje na Wybrzeżu

. r  serdeczną przyjaźń z rów ieśnic*wygodnych, obszernych
i willach, położonych nad 
m morzem przy ul. Emilu 
r w Sopocie, przebywa na
ii jedna z grup spędzają- 
wakacje w Polsce dzieci

;ów z zagranicy. Pięcdzie- 
i córkom polskich górm- 
i robotników ro lnych z 

: j i  każdy dzień na kolonu 
łosi coraz to nowe wraże-

ewczęta szybko nawiązały

serdeczną przyjaźń z rówieśnicz­
kami z kraju, które razem z ni­
mi spędzają swe wakacje w tym 

ośrodku. Dziewczęta z 
Francji uczą się polskich p 
senek i tańców ludowych.

Wiele radości sprawiają dzie- 
,.inrrl kąpiele w morzu w po-

r S Ł & r s ą r  «
Francji,

BO POMOCY w  zwalcza­
n iu  stonki ziemniacza­

ne j w w oj. koszalińskim 
ro ln icy  o trzym a li 5 samo­
lotów, k tóre opyla ją  zagro­
żone tereny środkam i che­
m icznym i. Samoloty te opy­
l i ły  już  upraw y ziem nia­
ków w  PGR-ach i  spół­
dzielniach produkcyjnych, 
w  gm inach Okonek i 
Grzmiąca.

GRUPA chińskich spe­
cjalistów rolniczych, 

którzy wchodzą w skład 
przebywającej w Polsce de­
legacji naukowo-technicz­
nej zwiedziła w dniu 29 bm. 
Centralną Wystawę Prlm - 
czą w Lublinie. 

nO NAD U kilometrów 
M poznańskich ulic otrzy­

ma w bieżącym roku nowe, 
trwale nawierzchnie i  pły­
ty chodnikowe.

Mistrz M. Morawsk
o d zn aczo n y

Sztandarem Pracy I kl.
W Zakładach Przemyślu Ba 

wełnianego lm. .Marchlew ■ 
skiego w Łodzi odbyło się 
uroczyste udekorowanie Orde­
rem Sztandar Pracy I klasy i 
Medalem 10-lecia Polski Ludo­
wej wybitnego nowatora pro­
dukcji — mistrza przędzalni 
średnloprzędnej Mariana Mo­
rawskiego.

Na uroczystościach obchodu 10-lecia wyzwolenia i 600-lecia^Rze^zowa wystąpi z programem m. In. 140 par tanecznych i 700 

Na zdjęciu: zespół pieśni ł  tańca regionu krośnieńskiego z f-k i obuwia w Krośnie.

Wiceprzewodniczący ZP ZMP i  daszowskie doniczki

„Mieliście rację, towarzyszuU

Czechosłowacka 
ekipa cyrkowa 

i d  Warszawie
W związku z wymianą arty­

stów cyrkowych między Polską 
a krajami demokracji ludowej, 
przybyła do stolicy w dniu 30 
bm. reprezentacyjna czechosło­
wacka ekipa cyrkowa.

Goście czechosłowaccy wystą­
pią z inauguracyjnym przedsta­

wieniem w dniu 2 sierpnia br.

M IECZYSŁAW Wasilewicz pracował 
już w niejednym PGR. Przez 

okres ostatnich kilku lat poznał powiał 
jak własną kieszeń. Zawsze ciągnęło 
go do terenu i praca księgowego, którą 
wykonywał, nie przypadała mu jakoś 
do gustu. Co innego pole. agrobiologia, 
maszyny, ogrodnictwo, hodowla...

Mieczysław zaczął przynosić do do­
mu różne książki o gleboznawstwie, ho­
dowli trzody, uprawach. Gienia — żona 
Mieczysława robiła mu z tego powodu 
wymówki: „po co ci to, liczydeł na in­
spekty nie zamienisz". Trzeba było ła­
godnego tłumaczenia, że jeszcze to nie 
wiadomo jak będzie w przyszłości 
z tymi liczydłami.. .

Przyszłość przyniosła wiele nowego. 
Najpierw... Korespondencyjne Techni­
kum Rolnicze w Bojanowie, do którego 
Mieczysław się zapisał. Potem długie 
wieczory nad książką.

Wreszcie nadeszły egzaminy. Gdy 
przyniósł do domu dobre noty, w rodzi­
nie zapanowała radość.

Marzenia, aby zostać wykwalifiko­
wanym agronomem, stawały się coraz 
bliższe. A jednak życie przyniosło co 
innego...

* • •

P OKÓJ sekretarza KP. —  Towarzy­
szu Wasilewicz, partia zamierza 

Was —  członka partii i aktywistę 
zetempoW.sklego —  skierować do pracy 
w ZMP-owskim aparacie.

Ciszę, jaka nastąpiła po tych sło­
wach przerwał głos Mieczysława... ależ

ja, towarzyszu, nie wiem... miałem Inne 
plany życiowe, zresztą wiecie, że uczę 
się.

Głos sekretarza brzmiał spokojnie, 
rzeczowo, wnikał coraz głębiej i głębiej 
do świadomości.

Rozstali się z tym, że Wasilewicz 
zastanowi się nad całą sprawą. Wra­
cając do domu rozmyślał — dam radę 
czy nie? Nauka... odpowiedzialna praca 
w ZP... czy to wszystko będzie można 
pogodzić?

Zadecydował: partyjne zadanie wy­
konać trzeba.

/  tak zaczęła się niełatwa praca w 
aparacie zetempowskim, połączona z nie 
mniej trudną korespondencyjną nauką 
w technikum rolniczym. Na V Konfe­
rencji Powiatowej ZMP w Górze Ślą­
skiej tow. Wasilewicza wybrano wice­
przewodniczącym Zarządu Powiatowe­
go ZMP.

Zdobył sobie zaufanie młodzieży, 
znał ją, znał sprawy górowskiej wsi.

TVASJLEW1CZ często mówił, że mło- 
"  dzież wiejska chce widzieć u sie­

bie takich aktywistów zetempowskich, 
którzy znają się na rolnictwie, którzy 
potrafią doradzić i pomóc.

...W Baszowie miało być pewnego 
dnia zebranie gromadzkie. Przed świet­
licą jeszcze na godzinę przed rozpoczę­
ciem zebrania stała, rozprawiając, gro­
madka chłopów.

Mieczysław przyjechawszy do Daszo- 
wa tra fił na moment największego spo­

ru. Chłopi widząc znajomego zwrócili 
się do niego z prośbą o rozstrzygnięcie. 
Chodziło o to, czy można siać zboże 
zaraz po rozsianiu nawozów sztucz­
nych czy też nie.

Mieczysław przeprowadził naprędce 
wykład agrobiologii uzasadniając chło­
pom, że zaraz po nawozach siać nie 
można, gdyż nawóz spaliłby k ie łk i zbo­
ża. —  Radzę Wam jednak —  dodał —  

żebyście przeprowadzili doświadczenia 
w doniczkach. Propozycję tę chłopi 
chętnie przyjęli.

Następnie odbyło się zebranie, po 
którym tow. Wasilewicz pożegnał się 
z daszowskimi chłopami, przypomina­
jąc im jeszcze raz o doniczkach...

Gdy następnym razem przyjechał do 
Daszowa, chłopi przywitali go słowa­
mi: —  Mieliście rację towarzyszu.
Rozmawiali z aktywistą ZMP o spra­

wach gospodarskich, radzili się, rozu­
mieli, że mają przed sobą człowieka, 
który wiele umie i nie tylko młodym, 
ale i starym gospodarzom pomoże.

PRZYKŁAD Mieczysława podziałał 
na innych towarzyszy z Zarządu 

Powiatowego ZMP. W bieżącym roku 
szkolnym do Korespondencyjnego Tech­
nikum Rolniczego w Bojanowie posta­
nowili zapisać się: tow. Szczygieł —  

przewodniczący ZP ZMP oraz tow. Tu- 
paj —  instruktor ZP ZMP.

T. FLISIUK 
Wrocław.
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Pamiętasz Andrzeja Blom-
berga? Któż' z nas zresztą go 
nie pamięta. Andrzej byt prze­
cież podporą, chlubą naszej 
szkolnej drużyny piłkarskiej, 
„prymusem“ — jtak to się jęsz- 
cze wówczas m<9'.viło — swej 
klasy, od pierwszych dni nau­
ki w szkole aż do matury. Jak 
wiesz, łączył on w sobie z 
powodzeniem takie cechy cha­
rakteru jak: miłość do ksią­
żek, niecodzienną żądzę wiedzy 
i niegasnący zapal do sportu 
w ogóle, a do p iłk i w szczegól­
ności. Pamiętasz też zapewne, 
że Andrzej od początku nauki 
w  szkole, „od dziecka“  — pra­
gnął zostać konstruktorem no­
wych urządzeń i maszyn — 
„cudów techniki“ ™

I  oto kilka dni temu spotka­
łem Andrzeja — dziś studen­
ta I I I  roku Instytutu Techni­
cznego im. J. Stalina w Mo­
skwie.

Nie zmienił się... Opowiadał
jak niegdyś, że chce i  będzie 
tworzyć, budować narzędzia i  
maszyny po stokroć doskonal­
sze niż te, które dziś jeszcze 
budzą nasz zachwyt — linie 
automatyczne, ba — fabryki 
automaty, w których człowiek 
będzie jedynie k i e r o w a ł  
procesem produkcji, będzie 
w ł a d a ł  jedynie maszyną 
a nie będzie je j zastępował, 
chociażby nawet w części, 
pracą swych muskułów.

Nie jest Andrzej Jałowym 
marzycielem. Każdy zdany e- 
gzamin w Instytucie, każdy 
semestr, każdy rok nauki zbli­
ża go do spełnienia Jego ma­

rzeń, zamiarów ze szkolnych
lat.

Andrzej będzie konstrukto­
rem... Bo właśnie tacy jak on, 
już teraz™

Pamiętasz — Zygmunt Na­
górski był jednym z tych na­
szych szkolnych kolegów, któ­
rzy naukę w łatach wojny zdo­
bywali ukradkiem, na tajnych 
kompletach, drogą wielkich 
wyrzeczeń i poświęceń, któ­
rzy po wojnie musieli w cią­
gu roku, dwóch nadrobić za­
ległości lat całych. Zygmunt 
był Jednym z pierwszych ma­
turzystów naszej szkoły po 
wojnie. Spotkałem go — inży­
niera - konstruktora Zygmunta 
Nagórskiego wśród tych, któ­
rzy pierwsi w  Polsce i po raz 
pierwszy w Polsce zbudowali 
turbinę okrętową, przedmiot 
naszej powszechnej dumy.

Spotkałem go nad stosem ar­
kuszy pokrytych gęstą pląta­
niną rysunków technicznych, 
nad stosem kartek zapisanych 
zawiłymi — (zwłaszcza dla lai­
ków) matematycznymi oblicze­
niami.

Rozmawialiśmy długo i mia­
łem już pożegnać się z nim, 
przyznam cl się, lekko roz­
czarowany... Bo widzisz—kie­
dy mówiono mi o nim, że „bu­
duje turbiny“  wyobrażałem go 
sobie naiwnie stojącego na tle 
potoków rozpalonej stali leją­
cej się a „martenów", wśród 
wrzawy potężnych obrabiarek, 
huku wielotonowych młotów 
ltp.

A  tymczasem —- sto* arku­
szy, kartki maszynowego pa-

W  40 rocznicę 
śmierci Jean Jaures'a

f

Na dzień przed wybuchem 
I wojny światowej, 31 llp- 
ca 1914 roku, naród fran­
cuski został wstrząśnięty 
zabójstwem wybitnego dzia 
tacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego, w iel­
kiego bojownika Idei po­
koju, Jean Jaures‘a. Na 
dzień przed wybuchem woj­
ny zamilkł żarliwy głos 
płomiennego obrońcy poko­
ju, nieustraszenie występu­
jącego przeciw militarysty- 
cznej polityce ówczesnego 
rządu francuskiego, prze­
ciw kolonializmowi, agresji 
i  wojnie. Podżegacze wo­
jenni nigdy nie przebierali 
w środkach walki ze swy­
mi przeciwnikami, i  wów­
czas, gdy z każdym 
dniem narastała fala ludo­
wego protestu przeciw 
wzmagającym się przygoto­

waniom wojennym, gdy 
wśród głosów protestu roz­
brzmiewał coraz donośniej 
glos Jaures‘a — Imperialiś­
ci wydali nań wyrok śmier­
ci. Zamordowali go ręka­
mi szowinisty Vilain‘a, któ­
rego w pięć lat później 
buriuazyjny sąd francuski 
uwolnił od winy 1 kary™

M ija 40 lat od zabójstwa 
Jean Jaures‘a. Przewaliły 
się w międzyczasie nad 
światem dwie krwawe woj­
ny. Ale Idei pokoju impe­
rialiści zabić nie zdoialL Ta 
Idea żyje, rozwija się, po­
tężnieje, ogarnia coraz to 
nowe miliony ludzi, zmusza 
podżegaczy wojennych do 
odwrotu, krzyżuje ich zbro­
dnicze plany. Idea pokoju 
zdobyta również w kraju 
Jean Jaures‘a miliony bo­
jowników; ty je  ona w nie­
strudzonej działalności Frań 
cuskiej Partii Komunistycz­
nej, w walce francuskich 
górników, metalowców i 
dokerów, chłopów 1 nauczy­
cieli, w walce wszystkich 
patriotów francuskich o 
niezależność narodową Frań 
cji, przeciwko podporząd­
kowaniu je j amerykań­
skiej polityce agresji I woj­
ny; to również Ich walka 
sprawiła, że milkną dziś 
działa w Wietnamie, Laosie 
1 Kambodży, a pokój w In- 
dochlnach osiągnięty w 
drodze rokowań — staj« 
się potężnym atutem wszy­
stkich postępowych 1 ucz­
ciwych ludzi w walce o u- 
trwaienie pokoju na całym 
ś wiecie.

pieru i słowa: — u mnie wi­
dzisz, nie dzieje się nic nad­
zwyczajnego — pracuje się — 
mówił... Może i rozstałbym tlę 
z nim zawiedziony nieco w 
swych wyobrażeniach, gdyby 
nie to, że Już na zakończenie 
rozmowy zapytałem, ot tak 
zdawkowo, na pożegnanie: — 
no, a nad czym teraz siedzisz™

I wtedy okazało się, że te 
rysunki 1 obliczenia, które 
mnie tak rozczarowały, to nie 
takie sobie „zwykłe" rysunki 
i „nudna matematyka“ , ale 
cały zawiły problem, który 
trzeba rozwiązać, aby... wyko­
nać jedno z większych zadań, 
jakie przed naszym przemy­
słem postawione zostało na I I  
Zjeździe Partii. Zadanie, o 
którym tak mówił na tymże 
Zjeździe tow. Minc:

„Jako specjalne zadanie najęły 
wysunąć sprawę uruchomienia na 
większą skalę produkcji urządzeń 
energetycznych. Produkcji takiej 
Jeszcze w kraju nie mamy, a kraj, 
który się rozwija poważnie pod 
względem gospodarczym, nie mo- 
łe  się rozwijać normalnie bez 
własnej produkcji urządzeń ener­
getycznych. Dlatego sprawa przy­
gotowania 1 opanowania produk­
cji turbiny TC-25 o mocy 11 MW  
1 generatora do niej wysuwa «1« 
w najbliższym okresie na esolo...‘‘

Domyślasz się zapewne jaki 
związek mają te słowa tow, 
Minca z rysunkami, nad któ­
rym i zastałem Zygmunta...

Nie będę cię zanudzał opisem 
tego, na czym polegała zawiłość 
tego problemu technicznego, 
który wypadło Zygmuntowi 
rozwiązać. Myślę, te wystar­
czy Jeśli napiszę, że Jeden s 
instytutów naukowych, do któ­
rego zwrócono się z prośbą o 
rozwiązanie tego problemu od­
mówił dokonania szczegóło­
wych obliczeń, przysyłając je­
dynie „wytyczne“  i to Jak się 
okazało nie zawsze najszczęś­
liw ie j sformułowane. Wystar­
czy też, jeśli napiszę ci, że 
ten stos papierów zapisanych 
przez Zygmunta „wieńczył 
właśnie dzieło“ , wynik tych ob­
liczeń dawał prawidłowe (naj­
prawdopodobniej) rozwiązanie 
problemu.

Albo spotkanie c Tadeu­
szem Kujawskim — Jedno z 
tych, które uradowało mnie 
najwięcej. Otrzymałem list, w 
którym Julek Guzowski (pa­
miętasz? — nasz kolega z „e- 
lektrycznej" klasy — dziś — 
kierownik wydziału elektrycz­
nego, wykładowca, „profesor“ 
naszej szkoły pisał: „czy wiesz, 
że Tadeusz Kujawski otrzymał 
Nagrodę Państwową I I  stop­
nia...“  Nie wiedziałem. Odszu­
kałem gazetę, w której przed 
rokiem pisano o przyznaniu

nagród i znalazłem taką krót­
ką, zwięzłą notatkę:

Nagroda »»»połowa I I  »topniał
„ Z e  o p ra c o w a n i»  1 w p ro w a d z e ­

n ie  d o  p rz e m y s łu  m e to d y  e le k tro ­
e ro z y jn e )  o b ró b k i fo ro m n ik ó w  o - 
n i  d rą ż e n i»  o tw o ró w  p o n iż e j 
1 n u n  p rz y z n a j*  Mą N a g ro d ę  P ań­
s tw o w ą  n  s to p n i» “ ...

i wśród kilku nazwisk znala­
złem 1 to: Tadeusz Kujawski—> 
mechanik.

Przyznam ci się, śe do dziś 
nie wiem na czym polega ta, 
t a k  z a w i l e  n a z w a -  
n a metoda obróbki niezna­
nych mi też bliżej foremników 
1 nie wiem jak drąży się o- 
twory poniżej 1 mm. Ale jak­
że pełna treści i ileż radosnych 
budząca wzruszeń jest dla nas 
ta lakoniczna notatka. Choćby 
dlatego, że możemy powiedzieć 
— „chodziliśmy z nim do jed­
nej „budy“ .

Jeśli już piszę o spotka­
niach, które budzą szczególną 
radość, to chciałbym ci przy­
pomnieć dziewczynkę niewiel­
ką, czarnooką i czarnowłosą, 
która kilka lat temu po raz 
pierwszy przekroczyła próg 
naszej szkoły. Chciałbym ci 
przypomnieć zwłaszcza wraże­
nie, jakie ten fakt wywołał w 
naszej szkole bynajmniej nie 
dlatego, że było to dziewczę 
niecodziennej urody — ale dla­
tego, te w tych czasach — 
choć odległych tylko o lat k il­
ka od dnia dzisiejszego, Dyla 
to rzecz niesłychana: „dziew­
czyna?—uczniem naszej, tech­
nicznej szkoły?™“

Nie brakło przecież takich, 
którzy widzieli w  tym fakcie 
„upadek szkoły“ szczycącej się 
dobrym przygotowaniem do 
zawodu swych uczniów, nie 
brakło też 1 głupców, którzy 
widzieli w tym „upadek oby­
czajów“  1 nie brakło po pro­
stu złośliwych durniów, którzy 
starali się na wszystkie spo­
soby obrzydzić życie dziew­
czynie, która ten „śmiały“ 
wówczas krok zrobiła — po­
stanowiła zostać technikiem.

I chociaż — pamiętasz — 
nie zabrakło przy niej ludzi 
rozsądnych, dalekowzrocznych, 
widzących w tym fakcie „pra­
widłowość naszych czasów", 
w których przed w s z y s t ­
k i m i  kobietami otworzono 
w s z y s t k i e  drogi wiodą­
ce do zdobywania takich za­
wodów, o jakich zamarzą — 
opuszczaliśmy przecież wów­
czas szkołę z niepokojem czy 
„ta pierwsza" wytrwa ł  czy 
„pójdą za nią tysiące“ ™ Ja­
każ więc była moja radość 
kiedy na zjeździe absolwentów 
naszej szkoły — (na którym 
ciebie zabrakło) zobaczyłem

Wiesławę Basiek — technika
elektryka, a obok niej — jej 
liczne koleżanki, które ukoń­
czyły szkołę i zostały techni­
kami w następnych latach.

Zjazd absolwentów naszej 
szkoły był w ogóle jednym 
wielkim  radosnym spotka­
niem...

Oto aula, która pamięta nas, 
rozhukanych „pierwszaków“ 
czy „kawalerów pod wąsem" 
z okresu przedmaturalnego, 
zapełniła się znowu młodzia­
nami i mężczyznami teraz już 
statecznymi.

Oto nasi koledzy ze szkolnej 
iawy — Gregorowicz — dy­
rektor szkoły większej i licz­
niejszej niż nasza; Jagodziń­
ski — wielokrotny racjonali­
zator; Czerwiński i Bujwid — 
studenci ostatniego roku poli­
techniki; Pilewski — jeden z 
tych, którzy budują „Warsza­
wy"; Dobrowolski, Kubiatow- 
slii, Brzeziński — pracownicy 
aparatu partyjnego od KP do 
KC włącznie; Kosiorek — kon­
struktor nowych wagonów i 
parowozów; Dorenda — oficer 
i wielu, wielu innych...

Byliśmy uczniami jednej z 
licznych szkół w naszym kra­
ju... Jeszcze kilka lat temu na 
dźwięk dzwonka śpieszyliśmy 
do klas, odrabialiśmy lekcję, 
drżeliśmy przed nagłymi kla­
sówkami, odpowiadaliśmy przy 
tablicy, otrzymywaliśmy „piąt­
k i“ i „dwójki", by wreszcie 
otrzymać upragnione świadec­
two dojrzałości — a teraz...

Spójrz — jakżeśmy wyrośli, 
czym jesteśmy po tych kilku  
zaledwie latach.

To my budujemy okręty, sa­
mochody, turbiny, maszyny 
rolnicze, uczymy w szkołach, 
strzeżemy granic naszego kra­
ju, konstruujemy nowe urzą­
dzenia 1 maszyny, uczymy się, 
zostajemy laureatami państwo­
wych nagród...

Sądzę, że dzieje się tak dla­
tego, że każdy z nas marzył
0 dokonaniu w życiu rzeczy 
trudnych, pięknych, potrzeb­
nych nie tylko sobie, ale swe­
mu narodowi i do spełnienia 
tego marzenia dążył uparcie...

Ale samo marzenie — to 
mało. Przed nami marzyło o 
dokonaniu tych rzeczy wiele 
pokoleń.

Ale nam dane jest żyć w 
czasach, kiedy spełniają się 
największe, najszlachetniejsze 
ludzkie marzenia...

I widzisz — to jest to wła­
śnie, o czym chciałem tobie
1 Wam, drodzy czytelnicy, 
przypomnieć, zwłaszcza teraz, 
kiedy tak radośnie świętujemy 
nasze 10-lecie — 10-lecie speł­
nianych ludzkich marzeń.

JERZY WŁODZIMIERSKI
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Uchwala I I  Plenum KC PZPR w sprawie likwidacji odłogów, zagospodarowania oraz lepsze* 
go wykorzystania łąk i  pastwisk wywołała żywy oddźwięk szczególnie wśród chłopów tych 
wsi woj. lubelskiego, przez które przebiegać będzie wymieniony w uchwale kanał Wieprz — 
Krzna. Na zdjęciu: fragment budowy kanału. Foto CAF — Tymiński

Żniwa w chodzieshich PGR-ach

Ludzie i pogoda
Jeżeli określić ostatnie 

zebranie w PGR Oleśnica 
w kilku słowach, to trzeba po­
wiedzieć, że było długie, po­
ważne, ciekawe i bardzo ra­
dosne.

Radzili po gospodarsku — 
mówili o swoim gospodar­
stwie, o własnej pracy. Trak­
torzyści opowiedzieli jak to 
przygotowano snopowiązałki, 
z których spadają łańcuchy, 
jak pozostawiono stary, wy­
tarty tryb, który nie popada 
w ogniwa łańcucha, jak to 
nowe wałki leżą w warszta­
tach, zamiast znaleźć się przy 
snopowiązałkach. O pługach, 
które „wyremontowano“  redu­
kując 6 lemieszy do trzech.

A wszystkie wypowiedzi za­
wierały tę samą treść:

Nie zmarnujemy ani jed­
nego kłosa.

Zboże leży skotłowane? — 
powołujemy do życia zetem- 
powską brygadę kośną.

Tam gdzie nie można ma­
szyną — zbierzemy kosami.

Wykorzystamy każdą do­
godną chwilę dla sprzętu 
z pól. Będziemy pracowali w 
niedzielę i święta — zobowią­
zali się zetempowcy z bryga­
dy polowej.

Obiady będziemy jedli na 
polu — zapewnił w imieniu 
traktorzystów Zenek Grabow­
ski.

Niedawno amerykańscy dzia- 
lacze „od kultury" wykupili 
i  zwieźli do Stanów Zjedno­
czonych rękopisy II . G. Well­
sa. Pamiętając widocznie o 
długu, jaki zaciągnęli w ten 
sposób wobec Anglii, postano­
wili w zamian za Wellsa u- 
szczęśliwić angielskich czytel­
ników hojnym darem: utwo­
rami współczesnych pisarzy 
amerykańskich, którzy jako 
pole swojej działalności wy­
brali dziedzinę literatury na* 
ukowo-fantastycznej.

Jednakie zaoceaniczne prób­
ki fantastyczno-naukowej lite- 
ratury tak bardzo urągają 
wszelkim normalnym poję­
ciom o nauce i  o literatur!«, 
że czytelnicy angielscy przy­
jęli je tak, jak na to zasługu­
ją

Wytwory amerykańskich
„kontynuatorów" Wellsa wzbu­
dziły u wielu jego rodaków 
nie wdzięczność i  zachwyt, 
lecz oburzenie i  protest. 
Znalazły one odbicie w ar­
tykule uczonego angielskiego 
prof. A. Lowella. Artykuł zo­
stał niedawno opublikowany 
w jednym z numerów labou-

Gangsterzy w  przestrzeni 
mi ędzypianetarnej

rzystowskiego czasopisma 
„New Statsmen and nation".

Charakteryzując amerykań­
ską fantastykę naukową autor 
posługuje się wymownymi o- 
kreśleniami. z których najła­
godniejsze brzmią: „gangster- 
stwo literackie", „nowe sza­
leństwo“ itd. i stwierdza, że 
najlepszym miejscem dla za­
oceanicznych utworów o „lata­
jących talerzach“ i  podobnych 
„kosmicznych" bzdurach jest 
kosz na śmiecie.

Z  cytowanych w artykule 
przykładów dowiadujemy się 
pewnych ciekawych szczegó­
łów o tych modnych książ­
kach. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że niezależnie od o- 
kresu, w którym toczy się ak­
cja, czytelnik znajdzie w 
książce wyłącznie odzwiercie­
dlenie najbardziej niskich, 
brutalnych uczuć i czynów.

W powieści, w której akcja 
rozgrywa się w 2301 roku

(głównym bohaterem jest Ame­
rykanin Samuel Atkins) cen­
tralne miejsce poświęca się o- 
pisowi włamania. „Wybuch. 
Uderzenie. Drzwi kasy otwar­
ły się: w głębi — pieniądze..."

W innym utworze z serii 
pomysłu niejakiego Roberta 
Henleina pt. „Historia przy­
szłości" najbardziej interesują 
przybyłych na księżyc bohate­
rów książki złoża diamentów, 
które rzekomo tam się znajdu­
ją. Lowell podaje interesujące 
dane o przeczytanych „seriach". 
40 procent stanowią utwory o 
dalekiej przyszłości (poczyna­
jąc od 21 wieku). Niemal trze­
cia część książek to pornogra­
fia. Ale autorzy „naukowego 
gatunku" nie ograniczają się 
jedynie do pornografii. „20 
procent tych książek poświę­
cone jest wojnie, najczęściej 
atomowej”, a „w 14 procen­
tach dochodzi do zagłady ludz­

kości". Jeżeli nawet nie opi­
sują bezpośrdenio wojny, są 
mimo to „przesiąknięte atmo­
sferą beznadziejności, tragicz­
nej bezbronności ł  niemocy". 
Autorzy książek są „opętani 
strachem".

Jak należało się spodziewać, 
artykuł Lowella wywołał 
wściekłość w pewnych kołach 
amerykańskich. Nic też dziw­
nego, że już w następnym nu­
merze czasopisma rozległ się 
pod adresem uczonego ryk w 
postaci „listu do redakcji", 
podpisanego przez niejakiego 
G. Konkwesta. Autor listu cis­
ka gromy na Lowella, zarzu­
cając mu staromodność, igno­
rancję, nieuctwo i  wiele in­
nych śmiertelnych grzechów.

Ta polemika na lamach cza­
sopisma angielskiego ma swo­
ją wymowę.

W każdym razie niewiele po­
mogą amerykańskim eksporte­
rom kultury wypady przeciw­
ko Lowellowi. Przekonywający 
artykuł angielskiego uczonego 
robi swoje.

(wg. „LiteratumoJ Gazety")

Grozi opóźnienie podory- 
wek? — w dzień będziemy 
sprzątać zboże, w nocy prze­
prowadzimy podorywki — po­
stanowili traktorzyści.

Przed północą patrząc 
na rozchodzących się chłop­
ców i dziewczęta, tow. M i­
sek, dyrektor zespołu po­
myślał o nich: „Oto jak rosną 
nowi ludzie“ .

■ńr
Dyrektor Nowak w drzwiach

swego gabinetu pochyla się 
„na wszelki wypadek“ .

Za nim wchodzi rymarz. 
Dyrektor określa jego marsz­
rutę. Faktycznie proponowa­
na trasa jest słuszna pod 
względem dogodności dojaz­
dów, ale trzeba ją zmienić. O 
trasie decyduje stan uprzęży 
w gospodarstwach. Wszystko 
musi być przygotowane „na 
medal“ . A więc tak...

Padają nazwy PGR-ów.
Chwila zastanowienia przed 

podpisaniem delegacji.
— Przecież jutro niedziela.
— Tak, ale ja spóźniłem 

się z urlopu, a poza tym żni­
wa...

Obustronny uśmiech, uścisk 
dłoni, za człowiekiem w kom­
binezonie zamykają się drzwi.

Telefon do Kuźnicy.
— Brakujące kombinezony 

dla studentów dostaniecie 
dzisiaj...

Telefon z Białej Pilskiej.
— Tak, tak. Jeżeli pode- 

schlo wyjeżdżajcie w pole.
Pytania krótkie, dyspozycje 

jasne, odpowiedzi lakoniczne. 
Tow. Nowak dyrektorskie 
krzesło zajmuje zaledwie od 
3 miesięcy.

— Maszyny wszystkie wy­
remontowane uczciwie. Pier­
wotne harmonogramy pracy 
maszyn oczywiście nieaktu­
alne — przerobiliśmy — mó­
wi. j

W niektórych gospodar­
stwach brak ludzi do pracy
— potrzebna będzie pomoc. 
Władze powiatowe dotych­
czas nie przydzieliły żadnej 
pomocy i dlatego dyrektor sam 
wyjechał do Piły, do tamtej­
szych zakładów pracy. W tej 
chwili jest już o to spokojny
— przyjęli go serdecznie, ro­
botnicy zgłosili się ochotniczo, 
przyjadą kiedy tylko zawia­
domi ich o potrzebie. 50 stu­
dentów z Poznania jest w 
Kuźnicy. Palą się do roboty 
i będzie z nich pociecha.

Nastrój załogi pegerow* 
skiej dobry. Zbierać na ta­
kie ulewy ciężko, ale 
zbierzemy wszystko co do 
ziarnka!

•ńr
W Pletronkach byty prze*

dwa dni — mówiąc językiem 
PIHM ‘u — „lokalne przejaś­
nienia“ . Trwały one kilka go­
dzin.

Towarzysz Wanderski, ezer» 
stwy człowiek o siwych skro­
niach, który mówi, że już za 
późno uczyć mu się na kie­
rownika gospodarstwa, a tak» 
tycznie od kilku miesięcy go­
spodarstwem kieruje, obszedł 
pola, zbadał grunt i wysiał 
do batalii trzy traktory ze 
snopowiązatkami i dwie żni­
wiarki konne. Do żniwiarek 
dodał jeszcze po parze koni. 
Traktorzystom zapowiedział, 
żeby żęli tak długo „aż z płó­
tna ciurkiem kapać będzie“ . 
Koło południa ciurkiem kapa­
ło z nieba i... z płócien. Czar­
ne jak matka ziemia płótna 
traktorzyści rozwiesili w szo­
pie. Niech schną. Zboża sko­
szono 25 ha.

Niepozorny, usmolony czło» 
wiek w kombinezonie maj­
struje przy „Zetorze“ . To se­
kretarz OOP — Bronisław 
Talar, którego sława przekro­
czyła granice zespołu i po­
wiatu. Na trzydziestopięciole­
cie Wielkiego Października 
podjął zobowiązanie: obejdę 
się bez pomocnika. Traktor 
ma już „w  kościach“  15 i pół 
tysiąca godzin pracy. Talar 
wyciąga na nim stale po 
170— 180 proc. normy, myśli 
o podniesieniu oszczędności 
paliwa z 5,5 kg do 6 kg na 
hektarze orki przeliczeniowej, 
a ponieważ terminu trwania 
zobowiązania przed trzema la- 
ty nie określił — jeździ na­
dal samotnie. Na tle oceny 
pracy towarzysza Talara do­
szło w ostatnich dniach do 
poważnej, ale przyjemnej roz­
bieżności: sam on uważa, że 
pracuje normalnie i nie ma 
żadnych godnych uwag osiąg­
nięć, a Rada Państwa twier-1 
dzi inaczej i oto w dziesiątą 
rocznicę Odrodzenia odzna­
czyła go Brązowym Krzyżem 
Zasługi.

— Damy sobie radę — mó­
wi towarzysz Talar. — Zboże 
nie tak strasznie leży. Można 
brać z różnych stron, bez kos 
się obejdziemy.

E. GOSKRZYNSKI '

Adam  Runowicz
Aspirant Uniwersytetu Warszawskiego

I I  Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej podsu­
mował wielkie osiągnięcia na­
szego kraju we wszystkich 
dziedzinach życia społecz.nego, 
w szczególności wielkie przeo­
brażenia gospodarcze, jakich 
dokona} lud pracujący miast i 
wsi pod kierownictwem partii. 
W ciągu dziesięciu lat władzy 
ludowej Polska Rzeczpospolita 
Ludowa przekształciła się z 
kraju zacofanego pod wzglę­
dem gospodarczym w potężne 
państwo przemysłowe.

Wyzwolenie naszego kraju 
przez Armię Radziecką, zwy­
cięstwo naszej rewolucji ludo­
wej stworzyły podstawy roz­
woju naszej ojczyzny.

Wolne od ucisku kapitalisty
1 obszarnika masy ludowe na­
szego kraju przystąpiły do bu­
dowy nowego szczęśliwego ży­
cia.

Nowy ustrój społeczny wy­
zwolił nowe możliwości rozwo­
ju. W wyniku pomyślnej 
realizacji zadań planu trzy­
letniego i  pierwszych czte­
rech lat sześciolatki Polska 
stanęła w rzędzie najbardziej 
uprzemysłowionych krajów, 
zajmując pod względem war­
tości produkcji przemysłowej 
piąte miejsce w Europie. To­
warzysz Bierut w  referacie 
sprawozdawczym na I I  Zjeź­
dzie PZPR przytoczył następu­
jące dane ilustrujące ogromny 
postęp produkcji przemysłowej 
w  Polsce Ludowej:

ProdukeJ» Klar» '
r>rr*d
wojną
(1938)

K o k
lM i

B o li
1051

s l j j i

Ś l iŚ
Stal tys. ton 1441 2300 3604 830

Węgiel kamienny min ton 88,1 74,1 88,7 30T

Energia elektr. min KW/god 3,98 8,3 13,0 4SI

Cement ty*, ton 1719 2344 3299 853

Obrabiarki do 
metali tony 1740 9438 20300 1500

PowsłaJq gałęzie 
przemysłu jakich 

nigdy nie mieliśmy
Równocześnie z burzliwym 

rozwojem dawnych gałęzi prze­
mysłu, przy wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego, pomyśl­

nie rozwijają się nowe gałę­
zie przemysłu jakich nie mie­
liśmy przed wojną.

Tak np. zbudowany został po 
raz pierwszy w Poleca prze­
mysł okrętowy, przemysł trak­
torowy, samochodowy, nowo­
czesny przemysł maszyn rolni-

O SOCJALISTYCZNYM UPRZEMYSŁO
ezych, przemysł łożysk tocz­
nych, przemysł budowy cięż­
kich obrabiarek, przemysł ma­
szyn górniczych, przemysł cięż­
kich maszyn elektrycznych, 
przemysł precyzyjno-optyczny, 
w ielki przemysł chemiczny, 
przemysł włókien syntetycz­
nych i wiele Innych gałęzi 
przemysłu.

Również w  przemyśle pro­
dukującym środki konsumpcji 
dokonał się znaczny, choć nie 
tak w ielki jak w dziedzinie 
produkcji środków produkcji, 
wzrost produkcji w porówna­
niu ze stanem przedwojennym. 
Np. produkcja tkanin baweł­
nianych na głowę ludności 
wzrosła w  r. 1933 w  porówna­
niu z rokiem 1937 o 129 proc., 
tkanin wełnianych — o 147 
proc. 1 jedwabnych — o 290 
proc., obuwia skórzanego wy­
rabianego w fabrykach — o 
887,3 proc., cukru — o 188 
proc. itd.

Rozwój przemysłu Jest 
wspólng cechq krajów 

demokracji ludowej

Podobnie burzliwy rozwój 
produkcji przemysłowej obser­
wujemy w innych krajach bu­
dujących socjalizm, w Czecho­
słowacji, na Węgrzech, w  Ru­
munii, w Bułgarii, w Albanii 
1 w  NRD. Dźwigają się z po­
wodzeniem z wielowiekowego 
zacofania Chiny Ludowe, do 
niedawna prawie zupełnie po­
zbawione przemysłu, dziś szyb­
ko kroczące drogą uprzemysło­
wienia.

Wzorem i pomocą duży kra­
jom budującym socjalizm, a w 
ich liczbie również i  Polsce,

Związek Radziecki, który dzię­
ki Władzy Radzieckiej 1 mą­
dremu kierownictwu KPZR 
dokonał wielkiego dzieła lik ­
widacji wiekowego zacofania 
gospodarczego 1 stał się po­
tężnym socjalistycznym mo­
carstwem przemysłowym, zaj­
mującym pod względem wiel­
kości produkcji przemysłowej 
pierwsze miejsce w Europie i 
drugie na świecie.

Wyjaśnijmy sobie dlaczego 
uprzemysłowienie socjalistycz­
ne — niespotykany dotąd w hi­
storii pod względem siły i roz­
machu rozwój przemysłu — 
jest wspólną cechą wszystkich 
krajów, które zrzuciły kapita­
listyczne jarzmo i zmierzają w  
kierunku socjalizmu.

Po to, ażeby zbudować socja­
lizm, trzeba przede wszystkim 
zlikwidować pozostałości kapi­
talistycznego układu gospodar­
czego, Jakie istnieją jeszcze w 
okresie przejściowym od kapi­
talizmu do socjalizmu, trzeba 
dokonać socjalistycznego prze­
obrażenia wsi, trzeba wreszcie 
dokonać przebudowy całej go­
spodarki narodowej na podsta­
wie najnowszej techniki.

Tych wszystkich przeobrażeń 
dokonuje klasa robotnicza — 
przodująca siła narodu, zwią­
zana nierozerwalnym sojuszem 
z chłopstwem pracującym. Co 
jest jednak potrzebne, aby do­
konać całkowitej likwidacji 
układu kapitalistycznego, prze­
budować wieś i przeprowadzić 
rekonstrukcję całej gospodarki 
narodowej na podstawie naj­
nowsza j techniki? Warunkiem 
■pełnienia tych zadań Jest so­
cjalistyczne uprzemysłowienie 
kraju, ■ —... «.
'iś k m j

Uprzemysłowienia 
rozstrzyga problem —• 

„kto —  kogo?“ 
na naszq korzyść

Socjalistyczne uprzemysło­
wienie kraju wzmacnia pozy­
cję klasy robotniczej, daje jej 
przewagę nad pozostałościami 
rozbitego, ale nie dobitego 
jeszcze kapitalizmu, który w 
obliczu swej zagłady broni się 
zaciekle, wspierany przez im­
perialistyczną burżuazję zagra­
niczną. Uprzemysłowienie jest 
najważniejszą bronią klasy ro­
botniczej w  rozstrzygnięciu 
problemu „kto-kogo?“  na ko­
rzyść socjalizmu. Posiadając w 
swych rękach nowoczesny 
przemysł, klasa robotnicza zdo­
bywa decydującą przewagę e- 
konomiczną nad elementami 
kapitalistycznymi. Równocześ­
nie uprzemysłowienie socjali­
styczne wzmacnia kierowniczą 
rolę klasy robotniczej w  jej 
sojuszu z chłopstwem pracują­
cym — stanowi materialną 
podstawę spójni ekonomicznej 
między'miastem i wsią.

Budowa przemysłu cięż - 
kiego Jest niezbędnym wa­
runkiem socjalistycznej prze­
budowy rolnictwa dostar - 
czając wsi nowoczesnego sprzę­
tu technicznego jak trak - 
tory, kombajny i inne maszy­
ny, nawozów szf ucznych oraz 
artykułów codziennego użytku 
wytwarzanych przez przemysł.

Socjalistyczne uprzemysło­
wienie stanowi podstawę dla 
przebudowy całej gospodarki 
narodowej w  oparciu o przo­
dującą technikę 1 tym samym 
daje gospodarce socjalistycznej

ogromną przewagę nad kapi­
talizmem. Dzięki industrializa­
c ji możliwa staje się realiza­
cja wymogów podstawowego 
prawa socjalizmu — maksy­
malne zaspokojenie stale ro­
snących materialnych i kultu­
ralnych potrzeb społeczeństwa 
na drodze nieprzerwanego roz­
woju i doskonalenia produkcji 
socjalistycznej.

Uprzemysłowienie socjalisty­
czne pozwala na uniezależnie­
nie ekonomiczne od krajów ka­
pitalistycznych, wzmacnia o- 
bronność naszej ojczyzny przed 
agresją ze strony państw im­
perialistycznych.

Widzimy więc, iż z punktu 
widzenia tych zadań socjali­
styczne uprzemysłowienie sta­
nowi nie wszelki rozwój prze­
mysłu, a taki tylko, który 
stwarza podstawę przebudowy 
całej gospodarki narodowej na 
bazie socjalistycznej. Aby to 
było w  pełni możliwe, uprze­
mysłowienie socjalistyczne za­
czyna się od rozwoju przemy­
słu ciężkiego, to znaczy — hut­
nictwa, górnictwa, przemysłu 
chemicznego i energetyki oraz 
przemysłu budowy maszyn, ja­
ko podstawy rozwoju wszyst­
kich pozostałych gałęzi pro­
dukcji zarówno w przemyśle, 
jak i w rolnictwie. Jest bo­
wiem rzeczą zrozumiałą, iż po 
to, ażeby stworzyć możliwości 
rozwoju produkcji we wszyst­
kich gałęziach gospodarki, na­
leży przede wszystkim zbudo­
wać maszyny, należy wypro­
dukować energię elektryczną, 
która Je porusza, należy wyto­
pić metal, z którego się Je bu- 
duje,

Dlatego też cały nasz plan
sześcioletni — będący planem 
industrializacji Polski, prowa­
dzi do zmiany struktury naszej 
gospodarki narodowej na ko­
rzyść przemysłu, a w  ramach 
przemysłu — na korzyść prze­
mysłu produkującego środki 
produkcji.

%
Dla siebie I za swoje

Uprzemysłowienie zakrojone 
na tak szeroką skalę wymaga 
wielkiego wysiłku całego na­
rodu, wymaga mobilizacji od­
powiednich środków dla roz­
woju przemysłu. Państwo dyk­
tatury klasy robotniczej nie 
może rzecz prosta korzystać z 
takich źródeł, na jakich opie­
rała się industrializacja w 
krajach kapitalistycznych, któ­
re czerpały środki dla rozwo­
ju swojego przemysłu z bezli­
tosnej grabieży krajów kolo­
nialnych i zależnych, kontry­
bucji wojennych nakładanych 
na podbite kraje i pożyczek za­
granicznych. Industrializacja 
socjalistyczna musi się opierać 
wyłącznie na wewnętrznych 
źródłach nagromadzenia środ­
ków dla rozwoju przemysłu, 
czyli jak mówimy ńa we­
wnętrznych źródłach akumula­
cji. K ra j zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej ma do dyspo­
zycji takie źródła nagromadze­
nia środków, jakich nie może 
mieć żadne państwo kapitali­
styczne.

Władza ludowa przejęła na 
własność fabryki kapitalistów 
rodzimych i obcych, wszystkie 
grunty obszamicze, kopalnie i 
banki, transport, handel zagra­
niczny 1 wewnętrzny. Dochody 
•  państwowych fabryk, ko­

palń, handlu i  banków, które 
dawniej stanowiły zyski kapi­
talistów, obecnie mogą być 
przeznaczone na cele industria­
lizacji kraju. Państwo robot­
ników i chłopów unieważniło 
długi zagraniczne, od których 
musieliśmy płacić rokrocznie 
procenty, sięgające setek m ilio­
nów. Tak np. stan zadłużenia 
Polski w  r. 1933 wyrażał się 
sumą 8 miliardów zł, procen­
ty zaś i amortyzacja tych ka­
pitałów kosztowały naród pol­
ski od 600 do 800 milionów 
złotych rocznie. Sumy te obec­
nie pozostają w kraju, stano­
wiąc własność całego narodu 
i mogą być przeznaczone w 
znacznej mierze na rozwój 
przemysłu. Likwidacja obszar- 
niczej własności ziemskiej o- 
raz zadłużenia wsi jest ogrom­
ną ulgą dla chłopstwa pracu­
jącego. Uwolnione od tych cię­
żarów chłopstwo może w zna­
cznym stopniu dopomóc pań­
stwu w budownictwie przemy­
słowym, będąc zainteresowa­
nym w produkcji traktorów, 
maszyn rolniczych i nawozów 
sztucznych oraz artykułów 
spożycia pochodzenia przemy­
słowego. Jeśli wziąć jeszcze 
pod uwagę likwidację bezro­
bocia I ogólny wzrost zatrud­
nienia, w związku z tym 
wzrost dochodu narodowego, 
położenie kresu marnotraw­
stwu sił i środków nieodłącz­
nie towarzyszącemu kapitaliz­
mowi, okaże się, że państwo 
socjalistyczne w okresie przej­
ściowym od kapitalizmu do so­
cjalizmu ma do dyspozycji na­
gromadzane poważne źródła.

Należy je tylko racjonalnie, 
po gospodarsku wykorzystań. 
W tym celu konieczna jest ty-

V o'



W naszej ankiecie—

„3AK WALCIE. O TO, BY TAŃSZA 
MOJEGO IAKŁADU PRACK"

zabiera dziś glos Antoni Mikszan-kombajner, brygadzista młodzieżowej
brygady ścianowej z kopalni „hteoias“

Sanok rozbrzmiewa śpiewem
młodzieży

Najważniejszą rzeczą w ko­
palni — jak się pracuje na 
ścianie — jest wykonanie cy 
klu na dobę. Cykl to jest za 
kończenie wszystkich robót po 
trzebnych dla wybrania węgla 
z jednego postępu, na całej dłu­
gości ściany: urobienie, zała 
dowanie, przekładka transpor­
tera i podsadzka. Bardzo dużo 
tu zależy od zorganizowania 
sobie pracy, a jeżeli na ścianie 
pracują maszyny, to od ich do­
brego funkcjonowania.

U nas na ścianie pracuje 
kombajn. Pracując na tym kom­
bajnie wiem, ile zależy °d te­
go, żeby maszyna nie miała 
awarii. Bo jak się kombajn za­
tnie i nie pracuje to wszyscy 
muszą czekać i z przekładką, 
i z podsadzką. Najczęściej wte­
dy o cyklu na dobę nie można 
marzyć.

Ja z moją brygadą specjal­
nie dbam o maszynę. Przed 
rozpoczęciem pracy dobrze ją 
zawsze naoliwię, śruby podo- 
kręcam, sprawdzę noże i jak 
są stępione to zamieniam. 
Potem podczas samej pracy 
bardzo uważam żeby nie było 
awarii. Najwięcej uwagi zwra 
cam na szczególnie częste przy 
kombajnie wypadki: jeżeli w - 
dzę, ie  wrębnik się obniża i 
może za chwilę iść w kamie­
niu, to nie czekam, tylko pod­
kładam od strony ściany deskę 
1 wrębnik się podnosi. Bo jak

by już wrębnik wszedł w ka­
mień, to całą maszynę trzeba 
cofać, wymieniać stępione no­
że itp. Trwa to zwykle całą go­
dzinę. To samo z ładowarką. 
Często się zdarza, że wyrzuca 
ona za duży kęs węgla, który 
może spowodować awarię. Za­
trzymuję wtedy od razu maszy­
nę i rozłupuję taką bryłę, żeby 
nio przeszkadzała.

Dzięki dobrej konserwacji i 
obsłudze nasz kombajn ma ma­
ło awarii i przekraczamy nor­
mę wykonania cyklu. W czerw­
cu b.r. wykonaliśmy np. 27 cy­
kli zamiast przewidzianych dla 
naszej ściany normą 22 cykli 
wydobywczych.

Jak nasza praca wpływa na 
obniżkę kosztów własnych ko­
palni? Przede wszystkim przez 
pełne wykorzystanie kombajnu 
dajemy w tym samym czasie 
więcej węgla i zmniejszamy 
ilość zatrudnionych ludzi (na tej 
samej ścianie przy wrębówce 
musiałoby pracować 22 ludzi, a 
przy kombajnie 14). A są jesz­
cze kopalnie, w których kom­
bajny stoją bezużytecznie. Po 
drugie wykonanie większej ilo ­
ści cykli zaoszczędza bardzo 
dużo ludzkiego czasu (nie trze­
ba czekać z przekładką tran­
sportera, podsadzką itp.) i o- 
gromnie zwiększa wydajność. 
A przecież na koszty wydoby­
cia tony węgla składają się 
koszty utrzymania caiej kopal-

;
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Antoni Mikszan (z prawej) i Jan Rams 
dy kombajnerskiej.

— członkowie bryga- 
Foto. K. Sobocińska

ni. Więc jak więcej w ydobywa­
my w ciągu miesiąca, to ten 
węgiel jest tańszy.

Zobowiązanie - nie zając - nie ucieknie - 
lak pewnie myślą 

zelempowcy z Technikum Felczerskiego w Krakowie
Zobowiązania koła ZMP przy 

Państwowym Technikum Fel- 
czerskim w Krakowie, podjęte 
jeszcze w kwietniu brzmiały:

— otoczyć opieką koło ZMP 
przy PGR Węgrzec;

— przepracować 720 robo- 
czogodzin w PGR i wraz z le­
karzami udzielić tamtejszej lu­
dności porady oraz pomocy le­
karskiej.

Cenne zobowiązania — praw­

da? Niestety. W miesiąc od 
chwili ich podjęcia jeden z 
członków kola napisał do Re­
dakcji, że zobowiązań tych nie 
zrealizowano, że Zarząd Szkol­
ny ZMP najprawdopodobniej... 
zapomniał o nich.

Jak jednak wynika z wyjaś­
nienia Zarządu, to nie dlatego 
nie zrealizowano zobowiązań, 
że zapomniano o nich, ale: 
„Nie mogliśmy wyjechać do

PGR ze względu na trwające 
egzaminy, a w okresie przed­
egzaminacyjnym lały deszcze, 
odłożyliśmy więc wyjazd na o- 
kres praktyki szpitalnej — po 
egzaminach“ ...

A jeśli i w okresie praktyki 
będą lały deszcze, na kiedy od­
łożą realizację zobowiązań 
członkowie kola ZMP przy 
Państwowym Technikum Fel- 
czerskim w Krakowie?

lUZmi Z M4SZYA4I 
KôMSPms-m'umi

Składki zbierane są regułar-lcy koła sportowego „Zryw“  
„ ie  -  oto jedyny przejaw pra- I przy Zasadniczej Szkole Che-

H O E H Y W H B  U M Y S Ł O W E

Może „Zryw“ ... ZERWIE się nareszcie do pracy
micznej w Kaletach, woj. Sta- 
iinogród. Poza tym w kole nie 
robiło się nic przez caiy rok
— dowiedzieliśmy się z listu 
naszego korespondenta.

Ponieważ Rada Koła nie rea­
gowała na uwagi Rady Okrę­
gowej ZSSZ „Zryw“ , nie brała 
udziału w naradach roboczych.
— Rada Okręgowa postanowiła 
zmienić z początkiem przyszłe­
go roku szkolnego Radę Koła 
oraz spowodować w Minister­
stwie Przemysłu Chemicznego 
zmianę nauczyciela w. f,

Rebus kołowy
Z  podanego re bu su  odCzy“^ f *  

t y t u ł  pow ieśc i J- 1 K raszew s 
( „ A n k a “  — S łup sk)

R ozw iąza n ia  n a le ży  nadsy ła«  w  

te rm in ie  10-d n io w y m  od  d a ty  u k a ­

za n ia  się  n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c j i  z d o p isk ie m  na ko p e rc ie  

„R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród  Czy­

te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
w e  ro zw ią za n ia , roz losow ane  zosta­

n ą
nagrody książkowe.

wieniu

_  Już od 5 lat leży 1 ni­
szczeje kamień przygotowa- < 
ny na budowę odcinka szo- I 
sy, mającej przebiegać i 
przez gromadę Kam yk,1 
pow. Kłobuck? Pod wpty. 1 
wem opadów atmosferycz- 1 
nych kamień wapienny la­
suje się i ubywa go, a dro­
ga po dawnemu jest błot- \ 
nista i trudna do przeby­
cia, szczególnie po ulew­
nych deszczach.

(Na podstawie listu 
Stanisława Zawady)

... Zarząd Zakładowy ZMP | 
przy Wytwórni Chemicz­
nej w Szarzynie, pow. 
Łańcut, nie zajął się do­
tychczas założeniem ko ła ' 
ZMP w oddziale kotłowni, | 
chociaż jest tam około 32 
młodych ludzi, którzy chcie­
liby pracować w organiza­
cji? Niektórzy z nich są zet- 
empowcami, ale od roku 
nie uczęszczają na zebra­
nia, ponieważ nikt zebrań 
nie organizuje. Nikt też nie 
interesuje się zbieraniem 
składek, z którymi członko­
wie zalegają od... 15 mie­
sięcy.

(Na podstawie listu 
Józefa Jeżowskiego)

Wraz z czytelnikami Re­
dakcja oczekuje zawiado­
mienia o usunięciu tych 
niedociągnięć od:

* POWIATOWEJ RADY 
NARODOWEJ W KLO- ' 
BUCKU.

* ZP ZMP W ŁAŃCU­
CIE.

(k. J.)

JA proponuję kol. K ry­
stynę Koziarę. Znam ją 
ze szkoły. Wiem, że do­

brze się uczy, jest pracowita 
i koleżeńska. Wyróżniła się także 
w pracy społecznej. Uważam 
że zasługuje na to, by wybrać 
ją do zarządu obozowego...

Proponuję koleżankę... itd. — 
padają dalsze kandydatury. 
Każda umotywowana, uzasad­
niona. Potem krótkie życiory­
sy. Krótkie, bo krótkie było ży­
cie aktywistek ZMP urodzo­
nych przeważnie w latach 1936 
—1938, które spotkały się na 
miesięcznym obozie wypoczyn­
kowym w Sanoku, zorganizo­
wanym przez ZW ZMP w Rze­
szowie.

Przyjechały tu na początku 
lipca i oto wybierają zarz.ąd 
obozowy ZMP.

Ale nie myślcie, że zebranie 
jest nudne. Wcale nie. Dysku­
tanci wskazują co powinien ro­
bić zarząd, co można by popra­
wić w obozie, jakie usunąć bra­
ki. Aktywiści stawiają kandy­
datom różne pytania, żądają 
wyjaśnień. Wtedy dopiero od­
dadzą na nich swe glosy.

W czasie przerwy i kiedy pra­
cę rozpoczyna komisja skruta­
cyjna saia rozbrzmiewa śpie­
wem. Ujawniają się również ta­
lenty indywidualne — soliści. 
Np. Teresa Baran tadnie śpie­
wa „Marynikę“ , Roma z wdzię­
kiem i uczuciem śpiewa piosen­
ki rosyjskie: „Kw itnie już cze­
remcha" i inne, Stasia z Przewor­
ska wspaniale recytuje wiersze 
satyryczne jak np. „Ciocia i ja“ , 
„Pan Twardowski“ i „Bume­
lant". Inna koleżanka recytuje 
wiersz o Zoi i Szurze. Program 
jest ułożony na prędce, ale jest 
przyjemnie, wesoło i ciekawie. 

★

JEST siódma rano. Dy­
żurny ogłasza pobudkę. 
I już po niespełna pięciu 

minutach z gmachu wysypuje 
się rój dziewcząt w kostiumach 
gimnastycznych... Krótki bieg. 
Marsz. Ćwiczenia w miejscu... I 
ani się obejrzysz, kiedy dyżurna 
zapowiada koniec gimnastyki.

A teraz mycie, robienie po­
rządków. Wkrótce apel poran­
ny, śniadanie a od 8.30 — za­
jęcia.

Najwięcej kłopotu Jest z my­
ciem, bo szkoła położona jeri w 
jednym z najwyższych punktów 
miasta i na skutek małego ciś­
nienia, w niektórych godzinach 
w kranach nie ma ani kropli 
wody. Na szczęście, w podwó­
rzu jest studnia 1 niedaleko od

wszystkie dziewczęta 1 chłop­
cy.

Uczestnicy spotkają się także 
z miejscowymi działaczami par­
tii, byłymi członkami KPP, zor­
ganizują kilka ognisk dia lud­
ności okolicznych gromad i dla 
siebie kilka wieczorów świetli­
cowych... z potańcówką — u- 
rządzonych wspólnie z kolega­
mi z pobliskiego obozu męskie­
go-

-A-

MY w  trójkę — opowia­
da Marysia Przybył z 
grupy II  — byłyśmy 

w gromadzie Olechowiec. Jest 
tam spółdzielnia produkcyj - 
na i są gospodarze pra - 
cujący indywidualnie. Kułacy 
chcą pokłócić spółdzielców i 
tych chłopów, którzy jeszcze do 
spółdzielni nie należą. Puszczają 
oni w obieg takie np. plotki, że 
kto będzie chodził do spółdziel­
ców i zadawał się z nimi, to 
zapiszą go siią do spółdzielni, 
odbiorą ziemię itp. Chcą także 
pokłócić młodzież, i-ozbudzić 
wśród niej antagonizmy. A prze­
wodniczący koła ZMP, Jan Ko­
walik, zamiast kułackiej robo­
cie przeciwdziałać, omówić tę 
sprawę na zebraniu i wyjaśnić 
młodzieży —• sam zaniedbuje 
pracę zarówno w spółdzielni, 
której jest członkiem, jak też 
i pracę w kole ZMP. Od kilku 
miesięcy nie było zebrania 
ZMP.

Poradziłyśmy młodzieży, żeby 
wybrała sobie innego przewod­
niczącego. Załatwiłyśmy z soł­
tysem i sekretarzem POP, że 
młodzież otrzyma na 22 lipca 
lokal na świetlicę i plac na bo­
isko sportowe. A młodzież ]est 
chętna do pracy. Dziewczęta i 
chłopcy bardzo się ucieszyli, że 
będziemy do m;h przychodzili 
na zebrania i pomożemy zorga­
nizować pracę w kole.

— Grupa IV — mówi Ala 
Tuszyńska, uczennica Techni­
kum Statystycznego w Rzeszo­
wie — opiekuje się gromadą 
Dolina. Jaka tam młodzież! 
Chcą koniecznie jeszcze w tym 
roku założyć spółdzielnię pro­
dukcyjną.

— Tylko skarżą się, ie mają 
za maio pomocy ze strony ZP 
ZMP — wtrąca Zosia Kalita, 
niebieskooka blondynka z Tech­
nikum Krawieckiego w Rzeszo­
wie.

— I przez to, koło nie pracu­
je systematycznie, świetlica jest 
zaniedbana — mówi dalej Ala, 
poprawiając swe długie warko-

spółdzielni w żniwach oraz w 
pielęgnowaniu buraków cukro­
wych. Przekonałyśmy się z ko­
leżankami, że młodzież szkolna 
może dużo pomóc kołom wiej­
skim ZMP — kończy Krysia.

Wszystkie dziewczęta opowia-

cznl I przy dysku, kuii czy gra­
nacie roi się od chętnych. A 
po dwu godzinach spędzonych 
radośnie na boisku każda wra­
ca zadowolona i... z wilczym a- 
petytem. Na szczęście kol. Tere­
sa Michalska, studentka meciy-
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— A tutaj, flrcftzy koledzy, widzimy ilady kultury Średni»-
wiecznej...

dają o serdecznym przyjęciu i 
gościnności, z jaką spotkały się 
na wsi zarówno wśród młodzie­
ży, jak i wśród starszych. Nie­
cierpliwie czekają niedzieli, w 
którą zorganizowane będzje 
pierwsze ognisko na wsi oraz 
dnia, w którym wespół ze swy­
mi kolegami i koleżankami ze 
wsi staną do żniw.

Oprócz dziewcząt pomoc ko­
lom wiejskim niosą aktywiści z 
obozu męskiego, którzy postano­
w ili pomagać kołom ZMP w 
spółdzielniach produkcyjnych: 
Trepcze, Srogów Dolny, Dą­
brówka, Czerterz 1 Bykowce. 
Zapał chłopców do ter pracy 
jest nie mniejszy niż u dziew­
cząt. Bo żniwa nie czekają— 
mówią aktywiści „Błyskawice“ , 
specjalnie przygotowane audy­
cje dla radiowęzłów, gazetki 
ścienne, wieczory świetlicowe— 
pomagają im zmobilizować ca­
łą młodzież okolicznych wsi do 
sprawnego wykonania hasła — 
„aby nie zmarnował się ani je­
den kłos“ ,

-A-

N IERAZ w  ciągu dnia Sa­
nok rozbrzmiewa młodzieżo 

wym śpiewem.
Śpiew towarzyszy nieodłącz­

nie zetempowcom z obozów dla 
aktywu. Śpiewają na apelu po­
rannym i wieczornym. Śpiewają 
w przerwach między zajęciami 
szkoleniowymi, w drodze na 
stadion sportowy czy do kąpieli 
w Sanie. Śpiewają na zajęciach 
świetlicowych, w drodze do ki­
na, w czasie wycieczek. Po tym 
śpiewie z daleka poznają ich 
mieszkańcy Sanoka.

Ulubionym zajęciem na obo­
zie jest wychowanie fizyczne. 
Na boisku czy stad:on.e wśród 
dziewcząt rej arodzą zapalone 
miłośniczki sportu—Teresa Woj- 
tunik, Marysia Kozuba), Jasia 
Krempa i inne. I choć sprzętu 
nie ma zawiele — szczególnie 
odczuwa się brak lekkich piłek 
do siatkówki •— na bieżni, sko-

cyny, pełniąca obowiązki hig.e- 
nistki na obozie dba o swo­
je podopieczne. Kalorii może 
być więcej, ale me śmie być 
za mało. Ż niezłym skutkiem 
współzawodniczy z nią na tym 
polu medyk z obozu męskie­
go — kol. Henryk Dębiec.

*— A m ó w iłe m  m u , żeby za­
b ra ł na obóz K ilk a  to m ó w  en­
c y k lo p e d ii.. .

Wesoło I radośnie upływa ży­
cie na obozach wypoczynko­
wych w Sanoku. I choć jest 
sporo zajęć i trochę niewygód 
wynikających z trudności loka­
lowych i zaopatrzeniowych * — 
aktywtstki i aktywiści są zado­
woleni. Z równą pasją oddają 
się nauce, pracy społecznej, jak 
i sportowi, rozrywkom. Pod 
troskliwą opieką kierownictwa 
i wychowawców gromadzą do­
świadczenie do dalszej pracy w 
swoich organizacjach szkolnych 
oraz zdrowie i siły do całorocz­
nej nauki, która czeka ich po 
wakacjach. (H W.)

Rys. Z. Nowak

Na wczasach studenckich 
w Szklarskiej Porębie

obozu przepływa San, gdzie 
można wykąpać się w upalny 
dzień.

Program dnia na obozie wy­
poczynkowym jest bogaty i u- 
rozmaicony. Obok pogadanek i 
dyskusji znaczną ilość czasu 
przeznacza się na wychowanie 
fizyczne, zajęcia świetlicowe 1 
wycieczki. Osobnym rozdziałem 
w’ pracy kursu jest praca w te­
renie — pomoc kołom wiejskim 
ZMP i udział w akcji żniwno- 
omłotowej — do czego rwą się

cze. Ale my im pomożemy uło­
żyć pian pracy i zorganizować 
pracę w świetlicy i w kole.

— A my byłyśmy w spóldz'el- 
ni produkcyjnej w Zahutyniu— 
opowiada Krysia Drza; z Trze­
bowniska. Przeczytałyśmy na 
zebraniu apel ZG ZMP w spra­
wie akcji żniwno — omłotowej. 
Zetempow’cy naradzili się ' pod­
jęli zobowiązanie jak najlepiej 
pracować przy żniwach oraz 
zorganizować zbiorową dostawę 
zboża. Nasza grupa pomoże

KRAJU POZNAJEM Y PODSTAW Y  
EK O N O M II POLITYCZNEJ

•natyczna walka o oszczęd-
wykorzystanie materiałów 

środków finansowych, o 
rost wydajności pracy i ob- 
kę kosztów własnych.

jdujemy lepiej, taniej...

lecydujacą rolę w walce o 
tiżkę kosztów odgrywa ak- 
cność mas pracujących wy- 
ająca się w niespotykanym 
ąd nigdy w historii, szero-
v ruchu współzawodnictwa 
icy i racjonalizatorstwie, 
rastająca nieustannie ak- 
cność mas tłumaczy się tym, 
czują się one prawowitym 

ipodarzem własnego kraju I 
żywotnie zainteresowane w 
woiu uprzemysłowienia kra- 
—‘ jedynej drogi zapewma- 
ej w sposób trwały ciągły 
rost ich poziomu życiowego. 
Oszczędność 1 obniżka kosz- 
v własnych stanowi powaz- 
źródło środków dla uprze- 

-słowienia. Tak rp. P™  
etni przewiduje, ze około 
proc. całego przyrostu pro- 

kcji przemysłowej będzie 
:ultatem wzrostu wydajności 
icy. Obniżka kosztów włas- 
cłi winna pokryć 50 proc. 
vestycji planu sześcioictnie- 
. Dlatego też walka o wzrost 
'dajności pracy i obniżkę 
sztów własnych stoi w cen- 
lm uwagi partii i państwa 
£ 0  nieodzowny warunek po- 
>dzenia socjalistycznego u- 
zemyslowienia. Na II Zjeż- 
ie PZPR Towarzysz Bierut 
zedstawił przestrzeganie ja- 
ściowych i finansowo-ekono- 
cznych wskaźników produk- 
i jako jedno z głównych za-

,A więc zadanie — mó­
w ił — które wynika z ana­
lizy pracy przemysiu polskie­
go w ciągu czterech lat planu 
sześcioletniego, musi brzmieć 
jako kategoryczny i nieod­
wołalny nakaz partyjny: 
skoncentrować całą uwagę 
na jakościowych i ekono­
miczno-finansowych wskaź­
nikach produkcji ‘ trakto­
wać lekceważący i niedbały 
stosunek do tych spraw jako 
wręcz karygodną i anty^ r~ 
tyjną praktykę“ . (Nawe Dro­
gi Nr 3/54 r. str. 38).

...I szybciej

Jedną z cech charaktery­
stycznych socjalistycznego u- 
przemysłowienia jest jego s y 
kie tempo. To, na co Pastwa 
kapitalistyczne potrzebowały 
całych wieków, państwo socja 
listyczne dokonuje w 20 — au 
lat. Czym się tłumaczy taję 
szybkie tempo industrializacji 
socjalistycznej, w odróżnieniu 
od kapitalistycznej?

Możliwość szybkiego tempa 
industrializacji socjalistycznej 
wynika z socjalistycznych sto­
sunków produkcji opartych na 
społecznej własności środków 
produkcji. Przemysł socjali­
styczny rozwija się zgodnie z 
interesami całego narodu, nie 
zaś jak to jest w kapitalizmie, 
w interesie poszczególnych 
grup kapitalistów pragnących 
«'vriaenać * robotników jak

j i „  ęjphie lecz ze stratą aia
społeczeństwa. Przemysł socja- 
lUtyczny rozwija się planowo, 
^  kierownictwem państwa, 
me lęka się on kryzysów i nie 
jest uzależniony od ustawicz­

nych wahań rynkowych. Roz­
wój przemysłu socjalistyczne­
go odbywa się na bazie wyż­
szej koncentracji produkcji i 
wyższej techniki i opiera się 
na najbardziej postępowej sile 
społecznej — klasie robotni­
czej, która nie ma żadnych e- 
goistycznych, sprzecznych z 
interesami pozostałych ludzi 
pracujących celów, a przeciw­
nie — jest żywotnie zaintere­
sowana w nieustannym pod­
noszeniu dobrobytu wszystkich 
ludzi pracy. Obalenie kapita­
lizmu i uspołecznienie kluczo­
wych pozycji gospodarki naro­
dowej usuwa wszystkie prze­
szkody hamujące w warun­
kach kapitalizmu rozwój sił 
wytwórczych.

Sprawa tempa industrializa­
c ji w kraju budującym so­
cjalizm musi być wszakże 
rozpatrywana w ścisłym związ­
ku z sytuacją międzynarodo­
wą i wewnętrzną danego 
kraju.

Tak np. w ZSRR konieczne 
było swego czasu wzmożone 
tempo uprzemysłowienia. Było 
to uwarunkowane otoczeniem 
kapitalistycznym, stałą groźbą 
interwencji i zacofaniem eko­
nomicznym kraju. Ażeby za- 
pewnie sobie niezawisłość na- 
rodową i gospodarczą, unieza­
leżnić sie od zagranicy, ko­
nieczne było forsowanie uprze­
mysłowienia.

Wzorem I pomocq 
dla krajów dem. lud. 
jest Zwiqzek Rqdzieckl

W bez porównania korzyst­
niejszej sytuacji niż swego

czasu ZSRR znalazły się kraje 
demokracji ludowej po II  woj­
nie światowej. O ile ZSRR 
zdany był w okresie industria­
lizacji wyłącznie na własne 
siły, o tyle kraje demokracji 
ludowej otrzymały i otrzymują 
od Związku Radzieckiego bez­
interesownie przyjazną pomoc 
w urządzeniach przemysło­
wych, maszynach, dokumenta­
cji technicznej oraz fachow­
cach.

Tak np. prawie nie ma w 
Polsce większego obiektu prze­
mysłowego wybudowanego po 
wojnie, dla którego by Zwią­
zek Radziecki nie dostarczył 
znacznej części lub całkowite­
go wyposażenia technicznego. 
W ramach wieloletnich umów 
gospodarczych między Polską 
a ZSRR — Polska otrzymuje 
kompletne urządzenie dla po­
nad 40 kluczowych obiektów 
ciężkiego przemysłu, fabryk, 
elektrowni, kopalń i hu t ZSRR 
wyposaża całkowicie hutę im. 
Lenina, fabrykę sztucznych 
nawozów azotowych, fabryki 
kwasu siarkowego, karbidu, 
sody, cementu, elektrownie, 
huty metali kolorowych. Dzię­
ki pomocy ZSRR powstał u 
nas i rozwija się pomyślnie 
przemysł traktorowy, samo­
chodowy, budowy maszyn cięż­
kich, łożysk toczonych, huty 
stali szlachetnej i wiele innych 
gałęzi.

Niemniej Jednak konkretna 
sytuacja międzynarodowa i
wewnętrzna krajów demokra­
cji ludowej po II wojnie świa­
towej warunkowała wzmożone

tempo industrializacji. Awan­
turnicza polityka państw kapi­
talistycznych, groźba nowej 
wojny światowej, montowanie 
agresywnych bloków, szantaż 
atomowy, blokada ekonomicz­
na, interwencja w Korei — 
wszystko to wymagało skupie­
nia uwagi na uniezależnieniu 
się ekonomicznym od krajów 
kapitalistycznych i zapewnie­
niu obronności kraju. Wobec 
zacofania ekonomicznego więk­
szości krajów demokracji ludo­
wej _  spuścizny po rządach 
kapitalistów i obszarników — 
środki kierowane na uprzemy­
słowienie socjalistyczne musia­
ły pochłaniać znaczną część do­
chodu narodowego. Nie znaczy 
to bynajmniej, że nie dokonał 
się wzrost stopy życiowej mas 
pracujących w krajach demo­
kracji ludowej. Przeciwnie — 
wzrost realnych zarobków ro­
botników i dochodów chłop­
stwa był znaczny, głównie w 
rezultacie likwidacji bezrobo­
cia i ogólnego wzrostu zatrud­
nienia oraz likwidacji głodu 
ziemi na wsi. Nie może on nas 
jednak obecnie zadowalać.

Rolnictwo I przemysł 
lekki nie mogq 

„wlec się w ogonie“

W wyniku poważnych osią­
gnięć w dziedzinie rozwoju 
przemysłu w krajach obozu so­
cjalizmu a także w wyniku u- 
mocnienia sił obozu pokoju na 
arenie międzynarodowej obec­
nie na czoło zagadnień rozwo­
ju gospodarczego tych krajów 
wysuwa się sprawa dalszego,

znaczniejszego niż dotąd roz­
woju przemysłu lekkiego 1 
spożywczego oraz rolnictwa. 
Znalazło to swój wyraz w licz­
nych uchwałach partii 1 rzą­
dów krajów obozu socjalizmu, 
w tej liczbie Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 1 
Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

W tezach przedzjazdowych 
przedyskutowanych przez cały 
naród polski, w uchwałach II  
Zjazdu PZPR, jako główne za­
danie na obecnym etapie bu­
downictwa socjalizmu w Pol­
sce została postawiona walka 
o szybszy niż dotychczas 
wzrost stopy życiowej mas pra­
cujących. Wzmożenie wysiłku 
w walce o przezwyciężenie 
nadmiernego pozostawania w 
tyle rolnictwa za rozwojem 
przemysłu, o wzrost produk­
cji przemysłu produkującego 
przedmioty spożycia, nierozer­
walnie wiąże się z walką o 
dalszy rozwój u przemy siowle- 
r ia  socjalistycznego naszego 
kraju, stanowiącego jedyną 
drogę wiodącą do stałego wzro­
stu dobrobytu mas pracują­
cych. Ażeby to jednak osiągnąć, 
niezbędna jest stała codzienna 
walka każdego człowieka pra­
cy o pełne wykonanie planów 
produkcyjnych, o obniżkę ko­
sztów własnych i wzrost wy­
dajności pracy. Tylko na bazie 
stałego wzrostu wydajności 
pracy możliwy jest wzrost do­
brobytu całego społeczeństwa i 
ostateczna zwycięstwo socja­
lizmu,

Na wycieczce autobusem „Szlakiem Sudetów" nieprzewidziana 
przeszkoda — uszkodzony most na rzece Bober.
A więc do celu — zapory wodnej — dojdziemy pieszo. Choć 
trochę chłodno — studenci w świetnym humorze.

„Krokus“ to J«den z najpiękniej­
szych i najlepiej urządzonych do­
mów wypoczynkowych FWP w 
Szklarskiej Porębie. W lipcu i 
sierpniu przebywają w nim stu­
denci, przodownicy nauki i pracy 
społecznej różnych wyższych u- 
czelni w Polsce, skierowani tu 
przez Radę Naczelną ZSP. Wśród 
młodych wczasowiczów są I starsi 
studenci wyższych uczelni wieczo­
rowych dla pracujących. Są t,u 
również studiujący w Polsce stu­
denci zagraniczni. Najliczniejszą 
spośród nich grupę stanowią stu­
denci koreańscy.

Doskonałe wyżywienie, piękne 
położenie wśród malowniczych, 
pokrytych lasami gór. troskliwa 
opieka kierownictwa domu wypo­
czynkowego — stwarzają Jak naj­
lepsze warunki do pełnego wypo­
czynku.

Lekarstwem na nudę w czasie

dni deszczowych są różne Impre­
zy organizowane w świetlicy. Naj­
większym powodzeniem cieszy się 
wtedy sala do gier, w której mie­
ści się stół ping-ponqowy I sto­
liki do qry w szachy oraz „oko­
lice fortepianu“ w świetlicy, gdzie 
skupiają się miłośnicy muzyki 1 
śpiewu. W muzyce i śpiewie ce­
lują studenci koreańscy, a wśród 
nich Min Bień Man, Ri Jon Dok 
i Hon Sun Hy. Ta ostatnia umie jut 
także kilka polskich piosenek.

Studenci z „Krokusa“ urządzają 
również wieczornice dla przeby­
wających na wczasach robotników 
z zakładów pracy oraz rozgrywki 
sportowe.

W dni pogodne największym 
powodzeniem cieszą się wycieczki, 
z których najbardziej popularną 
Jest wycieczka „Szlakiem Sude­
tów“. H. W.

P R O G R A M  R A D IO W Y
na dz ień  Z s ie rp n ia  3954 r.

(p o n ie d z ia łe k )
P ro g ra m  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6 00, 7.00,
7.50, 12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.48 G im n a ­
s ty k a , 6.15 M u z y k a  p o p u la rn a ,
6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.37 
K o n c e r t p o ra n n y  w  w y k .  o rk . 
M a n d o lin is tó w  — p .d . E d w a rd a  
C iu k s z y , 7.15 M u z y k a  lu d o w a , 
8.0u Czeska m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , 8.30 D la  d z ie c i m ło d szych  
— s łu c h o w is k o  p .t. „N a  k o lo ­
n ie  z k s ią ż k ą “ . 8.50 M o za ika  
ro z ry w k o w a , 9.30 „Z e s p o ły  
1 s o liś c i“ , 10.00 M u z y k a  o p e re t­
k o w a , 10.55 K o n c e r t  s o lis tó w ,
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 12.25 
„N a  sw o js k ą  n u tę "  — g ra  Ze ­
spó ł H a rm o n is tó w  Tadeusza 
K o z ło w s k ie g o , 12.45 A u d y c ja  
d la  w a i, 13.00 P rz e rw a , 15.30 
D is  d z ie c i — gaw ęda inź . B o ­
les ła w a  U rb a ń s k ie g o  p .t.  „O

fo to g ra fo w a n iu “  z c y k lu :  „C o  
1 ja k  z m a js t ru je m y “ , 16.05 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  — gra  
o rk ie s tra  pod  d y r . W ła d y s ła ­
w a  G ó rzyń sk ie g o , 16.50 „Z  
f r o n tu  te c h n ik i“  — pogadanka  
m g r  S te fana  S ękow sk iego  p t. 
„A w a n s  czy  d e g ra d ac ja  g lin u “ , 
1*7.00 R epo rtaż  z c y k lu :  „N ie  
m a s p ra w  m a ły c h “ , 17.10 „ B u ł ­
g a rs k ie  ta ń ce  lu d o w e  w  w y k . 
B o rysa  K a r ło w a  — a kordeon , 
17.20 A u d y c ja  d la  k o b ie t — po­
ra d y  p ra k ty c z n a . 17.30 K o n ­
c e r t p o p o łu d n io w y , 18.20 „N a  
m ło d z ie żo w e j a n te n ie “ , 18 00 
F e lie to n  l ite ra c k i,  19.00 „C ze ­
go c h ę tn ie  s łu c h a m y “ , 19.50 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 G aeta- 
n o  D o n iz e tti — „N a p ó j m iło s ­
n y “  — ope ra  ko m ic z n a  w  
d w ó ch  a k ta ch .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji 
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  i  
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad ło  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie . «



Premier Czou En-fai 
wyjechał z Moskwy

MOSKWA. Dnia 30 bm. wyje­
chał z Moskwy do Pekinu pre­
mier i minister spraw zagrani­
cznych Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-lai. Wraz z nim 
wyjechali również Wang Czian- 
sian, Wang Ping-nan, Sui Cze I 
inni.

Na lotnisku Czou En-laia i to­
warzyszące mu osoby, żegnali 
przedstawiciele rządu radziec­
kiego z min. Mołotowem na 
czele.

Czou En-laia i towarzyszące 
mu osoby żegnali również wice­
premier Wietnamskiej Republi­
k i Demokratycznej Fam Wan 
Dong oraz szefowie i członko­
wie szeregu placówek dyploma­
tycznych akredytowanych w 
Moskwie.

MOSKWA. W dniu 29 bm. 
premier Czou En-lai złożył w i­
zytę przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłowowi.
. W tym samym dniu pierwszy 
sekretarz KC KPZR — N. S. 
Chruszczów przyjął premiera 
Czou En-lai‘a i odbył z nim dłuż­
szą rozmowę.

29 lipca delegacja ChRL z pre 
mierem Czou En-lai‘em na czele 
złożyła wieńce w Mauzoleum 
W. I. Lenina i J. W. Stalina.

Bezpieczeństwo zbiorowe 
—- a, aie, bloki wojenne

Głosy prasy na temat noty radzieckiej
System bezpieczeństwa zbiorowego winien objąć 

cale Niemcy

Ba sekretarza generalnego G“Z 
Pismo

chińskiego MSZ
NOWY JORK. Sekretariat 

ONZ przekazał do opublikowa­
nia w prasie pismo minister­
stwa spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej z 29 
lipca br. do sekretarza general­
nego ONZ. Pismo to zawiera 
tekst oświadczenia wiceministra 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czan Han­
iu  z 27 lipca w związku 
* wtargnięciem samolotów ame­
rykańskich do obszaru po­
wietrznego Chin i  zestrzeleniem 
dwóch chińskich samolotów pa­
trolujących. Pismo domaga się, 
aby sekretarz generalny podał 
do wiadomości tekst oświadcze­
nia delegatom — członkom 
ONZ z wyjątkiem tzw. „delega­
c ji“  k lik i kuomintangowskiej.

BERLIN. Dziennik „Nene Zeit“ 
opublikował rezolucję Komitetu 
Politycznego Niemieckiej Unii 
Chrześcijańsko . Demokratycz­
nej, uchwaloną w związku z no­
tą rządu radzieckiego z 21 bm.

Komitet Polityczny Unii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej — 
głosi rezolucj* m. in. — wita z 
zadowoleniem notę radziecką w 
sprawie układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie.

Wszystkie narody europejskie 
iączy wspólne dążenie do poko­
ju. System zbiorowego bezpie­

czeństwa państw europejskich, 
i niezależnie od ich struktury spo- 
] ieczno _ ekonomicznej, wyklu- 
i czałby możliwość wojny w Eu- 
j ropie. Dzięki udziałowi Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 

| i Republiki Federalnej w syste­
mie zbiorowego bezpieczeństwa, 
zostałaby utorowana droga do 
zjednoczenia Niemiec.

Komitet Polityczny Unii Chrze- 
ścijańsko-Demokratycznej dzię­
kuje premierowi Otto Grote-

wohlowi za to, że jako szef rzą­
du Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej natychmiast o- 
świadczył o gotowości wzięcia 
udziału w tej konferencji. 
Oświadczenie zostało gorąco po­
witane przez wszystkich patrio­
tów niemieckich na Wschodzie 
i Zachodzie, gdyż toruje ono dro­
gę właściwej, rzeczywiście na­
rodowej polityce.

★
BERLIN. W związku z notą 

radziecką do trzech mocarstw 
zachodnich Prezydium Zachod­
nio - Niemieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju opublikowało 
apel do ludności Republiki Fe­
deralnej Apel wzywa ludność 
Niemiec zachodnich do poświę­
cenia wszystkich sił sprawie po­
kojowego zjednoczenia Niemiec.

Komitet podkreśla konieczność 
niezwłocznego podjęcia rokowań 
w sprawie Niemiec z udziałem 
przedstawicieli Republiki Fede­
ralnej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

ostatnią notę radziecką w spra­
wie utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie. Stwierdza on, że jeśli — 
wskutek opozycji mocarstw za­
chodnich — propozycje radziec­
kie nie zostaną zrealizowane, 
z pewnością znajdzie się wielu 
takich, którzy uznają, że pomi­
nięto realną szansę uregulowa­
nia problemów międzynarodo-

przy stole konferencyj-wych 
nym.

W zakończeniu Guy Eden pi­
sze: „Członkowie parlamentu, 
którzy niedawno spotykali się 
ze swoimi wyborcami, mówili 
mi, że naród angielski nigdy 
nie wybaczy odrzucenia tej pro- 
pozycji ze względów czysto dy­
plomatycznych, albo po prostu 
tylko dlatego, że pochodzą one 
od rządu radzieckiego“ .

Ustawa o wyborach

Posiedzenie 
rady ministrów 

NRD
BERLIN. 29 lipca odbyło się

nadzwyczajne posiedzenie rady 
ministrów Niemieckiej Repu­
b lik i Demokratycznej.

Na posiedzeniu tym uchwalo­
no ustawę w sprawie wyborów 
do Izby Ludowej jak również u- 
stawę o wyborach do rad okrę­
gowych NRD.

Rada ministrów postanowiła, 
że wybory do rad okręgowych i 
do Izby Ludowej odbędą się 17 
października 1954 r. Deputowa­
ni do rad okręgowych będą wy­
bierani na okres 4 lat.

Przekazanie Związkowi Radzieckiemu 
zbudowanego w Anglii statku-„6ohdan Chmielnicki

LONDYN. W dniu 29 lipca od­
była się w West Hartlepool (An­
glia północno-wschodnia) uro­
czystość przekazania Związkowi 
Radzieckiemu statku handlowe­
go, zbudowanego przez firmę 
„Wiliam Gray *  Company Ltd".

Na uroczystość tę przybył am­
basador ZSRR w Wielkiej Bry­
tanii J. Malik, mer miasta West

le brytyjskiego przemysłu stocz­
niowego, prasy, itd. Statek o- 
trzymał nazwę „Bohdan Chmiel­
nicki“ . Po wciągnięciu na maszt 
statku bandery radzieckiej, od­
był się bankiet. Mer West Hart­
lepool — M iller w przemówie­
niu swym zapewnił ambasadora 
radzieckiego, że „naród angiel­
ski x całego serca pragnie sta­
łego umocnienia przyjaznych

Zastosować metodę genewską do rozwiązania kwestii 
niemieckiej

Nowy krok USA
w kierunku remilitaryzacji
Niemiec zach.

NOWY JORK. Senat amery­
kański powziął uchwalę, upo­
ważniającą prezydenta Eisenho­
wera do podjęcia kroków, mają­
cych na celu przywrócenie „su­
werenności“  Niemiec zachod-

PARYŻ. Przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego Daniel Mayer ogłosił w 
czasopiśmie „Nouvelle Répu­
blique“  wydawanym w Bor­
deaux artykuł, w którym prze­
strzega przed odrzuceniem o- 
statniej noty radzieckiej. Daniel 
Mayer proponuje zastosowanie

„metody genewskiej do rozwią­
zania kwestii niemieckiej“ .

Nawiązując do sprawy ukła­
du o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ Mayer pisze, iż „Sta­
ny Zjednoczone powinny poha­
mować swą niecierpliwość i zro­
zumieć, że w obecnym układzie 
sił układ o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ nie ma żadnych 
szans ratyfikacji“ .

Hartlepool oraz przedstawicie 1 stosunków a narodem radzie« -

kim w oparciu o zasadę wza­
jemnego zaufania i szacunku“ .

Ambasador Malik podziękował 
dyrekcji stoczni, . inżynierom, 
technikom i robotnikom za ich 
pracę, wiedzę, doświadczenie 
włożone w budowę statku, pod­
kreślając, że wkład ten przy­
czynił się do rozwoju stosunków 
gospodarczych między Anglią a 
ZSRR

Naród angielski nie wybaczy 
odrzucenia propozycji radzieckich

LONDYN. Prawicowy tygod-I kuł swego obserwatora polltycz- 
nik „Truth“  opublikował arty-1 nego Guy Edena, który omawia

Rezolucja Wietnamskiego 
Zgromadzenia Narodowego

PEKIN. Wietnamska Agencja Prasowa opublikowała tekst re­
zolucji, uchwalonej przez prezydium Zgromadzenia Narodowe­
go Wietnamskiej Republiki Demokratycznej w dniu 28 bm. na 
rozszerzonym posiedzeniu.

namsklej Republiki Demokra­
tycznej oraz prezydentowi Ho 
Szi Minowi;

b) wezwać wszystkich deputo­
wanych do Zgromadzenia Na­
rodowego i cały naród, aby 
zbierając owoce wielkiego zwy-

interesy^amerykańskie“ §°  bądą ! wietnamskiego''"i "francuskiego, ś l f  prLst^egal^waranków  ^o'-

Zgromadzenie Z E j r S Zdawno sekretarz stanu USA warcie rozejmu w i ndochinQch.
Duiles zwrócił się do Kongresu i
amerykańskiego z pismem, w j Rozszerzona sesja Zgromadze- 
którym zapowiadał przyznanie nia Narodowego postanowiła:

a) całkowicie zaaprobować l i ­
nię polityczną i  pokojową poli­
tykę rządu Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej; wy­
razić zaufanie rządowi Wiet-

Po wysłuchaniu sprawozdania 
i zapoznaniu się z dokumenta­
mi, podpisanymi na konferencji 
genewskiej w sprawie rozejmu 
w Indoch lnach, prezydium
Zgromadzenia Narodowego u- 
chwaliło rezolucję, która mówi 
o wielkim zwycięstwie narodu

Wkrótce nastąpi otwarcie Wszechzwiązkowej Wystawy Rolniczej w Moskwie.
Na zdjęciu: widok jednej z alei na terenie wystawy. Foto CAF

„suwerenności“  Niemcom za­
chodnim. Duiles wyjaśnił, te 
akcja Jego zmierza do przyśpie­
szenia remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. Ten sam cel przy­
świeca powziętej przez senat 
USA uchwale w sprawie su­
werenności Niemiec zachodnich.

Samolot spadł na dom
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi z Tel Avivu, że w miej­
scowości Maagan na gmach, w 
którym odbywało się zebranie, 
spadł samolot pasażerski. Spo­
śród uczestników zebrania 10 
osób zostało zabitych, a kilka- 
dzi.es

w a równocześnie rząd francu­
ski, aby uczciwie wykonywał 
warunki zawartego porozumie­
nia.

Naród wietnamski jest zde­
cydowany wywalczyć zjednocze­
nie i niezawisłość oraz zapew­
nić triumf demokracji w całym 
kraju“.

„Warszawskie” tempo odbudowy w Wietnamie
PEKIN. Ukazujący się w 

Namdinh (Wietnam) dziennik 
donosi o odbudowaniu w rekor­
dowo krótkim czasie elektrowni 
przez robotników wietnamskich.

Wojska francuskie przed o- 
puszczeniem Namdinh zniszczy­
ły elektrownię i wywiozły u- 
rządzenia. Po wyzwoleniu mia-

elektrowni, na którym postano­
wiono w jak najkrótszym cza­
sie odbudować i uruchomić tę 
elektrownię. Robotnicy wykona­
li to zadanie w ciągu 36 godzin. 
Robotnicy oświadczają, że za 
panowania kolonizatorów fran­
cuskich uruchomienie elektrow­
ni wymagałoby co najmniej

Ludność Berlina zach. 
głosu;e za traktatem  

pokojowym z t a c a m i
BERLIN. Berlińska prasa de­

mokratyczna opublikowała 31 
lipca komunikat zachodnio-ber- 
lińskiego komitetu do spraw re­
ferendum na temat: „Za trak­
tatem pokojowym i wycofaniem 
wojsk okupacyjnych, czy za u- 
kładem o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ 1 „traktatem o- 
gólnym“ oraz pozostawieniem 
wojsk okupacyjnych na okres 
50 lat?“ . Komunikat stwierdza, 
że do 29 lipca br. w referendum 
wzięło udział 199.484 mieszkań­
ców ze wszystkich dzielnic Ber­
lina zachodniego. 190.108 osób 
opowiedziało się za traktatem

Mendes-France wyjechał 
do Tunisu

PARYŻ. Jak donosi agencja 
France Presse, premier Men­
des-France przybył dnia 31 lip­
ca br. do Tunisu. Premierowi 
towarzyszą minister do spraw 
Tunisu i Maroka, Fouchet oraz 
marszałek Juin.

Mendes-France spotkał się z 
bejem Tunisu, któremu przed­
stawił program w sprawie Tu­
nisu, uchwalony na posiedzeniu 
rządu francuskiego w dniu 30 
lipca.

+

Jak wynika z doniesień pra­
sy, w  dniu 30 lipca odbyło się 
kilkugodzinne posiedzenie rzą­
du francuskiego, na którym

Komentując fakt zwołania po­
siedzenia gabinetu i wizytę pre­
miera w Tunisie, dziennik 
„Monde“ stwierdza, że stale 
wzmagający się ruch wyzwoleń­
czy narodów tunezyjskiego i 
marokańskiego „zmusił rząd do 
natychmiastowego zajęcia się 
sytuacją w. Afryce Północnej“ . 
Dziennik podkreśla, że chodzi 
o całość zagadnienia stosiin - 
ków między Francją a światem 
arabskim. Dziennik zwraca 
uwagę, że sytuacja w  Afryce 
Północnej jest krytyczna.

Komentując wizytę premiera 
w Tunisie większość dzienników 
paryskich podkreśla, że w 
ostatnich czasach sytuacja w 
Tunisie stała się bardzo

...........................

Co oznaczają porozumienia zawarte w Genewie
W Genewie, na konferencji

ministrów spraw zagranicznych 
osiągnięte zostafy porozumie­
nia w sprawie przywrócenia 
pokoju w Indochinach. Są to 
porozumienia: w sprawie prze­
rwania działań wojennych w

Wietnamie, w sprawie przerwa­
nia działań wojennych w La­
osie, w • sprawie przerwania 
działań wojennych w Kambo­
dży. Ponadto rządy Laosu i 
Kambodży złożyły w Genewie 
oświadczenia w sprawie przy­

szłych wyborów powszechnych 
w tych krajach 1 umożliwienia 
wszystkim obywatelom Laosu i 
Kambodży włączenia się do ży­
cia politycznego ich krajów. 
Rząd francuski złożył na kon­
ferencji genewskiej dwa o- 
świadczenia: jedno z nich do­
tyczy poszanowania przez rząd 
francuski niepodległości trzech 
krajów indochińskich, a drugie 
— wycofania wojsk francuskich 
z Wietnamu, Laosu i Kambo­
dży,

*

Porozumienie w sprawie
przerwania działań wojennych 
w Wietnamie przewiduje szereg 
kroków, które umożliwią przer­
wanie ognia oraz ewakuację 
do stref przegrupowania wojsk 
i sprzętu wojennego obu stron. 
Na realizację tych środków wy­
znaczono określone dokładnie 
terminy.

Po zaprzestaniu działań wo­
jennych wojska Wietnamskiej 
Armii Ludowej zgrupowane zo­
staną w północnej części kraju, 
a wojska Unii Francuskiej — 
w jego części południowej. Dla 
zakończenia ewakuacji wojsk 
obu stron ustalono dokładne 
terminy. W tym samym termi­
nie Francuzi winni przekazać 
Wietnamskiej Republice Demo­
kratycznej administrację okręgu 
Hanoi i Haifongu.

Do chwili uregulowania w 
Wietnamie problemów politycz­
nych na podstawie poszanowa­
nia zasady niepodległości, jed­
ności i terytorialnej integralno­
ści kraju, ustalona zostaje tym­
czasowa linia demarkacyjna, 
przebiegająca nieco poniżej 17 
równoleżnika (większa część 
ludności kr?:u zamieszkuje stre­
fę na pótnoc od lin ii demarka-

cyjnej). Porozumienia genew­
skie podkreślają, że linia, de­
markacyjna jest linią tymcza­
sową i w żadnym wypadku nie 
może być traktowana jako gra­
nica polityczna lub terytorial­
na.

Porozumienia genewskie po­
stanawiają, że wybory po­
wszechne w całym Wietnamie 
przeprowadzone zostaną w cią­
gu lipca 1956 roku. Porozumie­
nia przewidują, że w okresie 
przygotowań do wyborów stwo­
rzona zostanie komisja konsul­
tatywna, złożona z przedstawi­
cieli kompetentnych wiadz obu 
stron, której zadaniem będzie 
przygotowanie i przeprowa­
dzenie wyborów oraz zorgani­
zowanie ich kontroli. Wybory 
winny być przeprowadzone 
przy poszanowaniu podstawo­
wych swobód demokratycznych 
ludności i zagwarantowaniu 
swobody działalności wszyst­
kich partii oraz organizacji 
społecznych. Porozumienia wy­
kluczają jakąkolwiek ingeren­
cję zagraniczną w wyborach.

Szczególnie ważne są te 
punkty porozumienia w sprawie 
Wietnamu, które przewidują 
środki zapobiegające wykorzy­
staniu terytorium kraju w ce­
lach agresywnych. Porozumie­
nia genewskie zakazują spro­
wadzania do Wietnamu obcych 
wojsk, obcego personelu woj­
skowego, broni i sprzętu wojen­
nego. Zgodnie z porozumienia­
mi na terytorium Wietnamu nie 
wolno budować baz wojennych.

Obie strony zobowiązały się, 
że należące do nich strefy nie 
będą uczestniczyły w- żadnym 
bloku agresywnym oraz nie bę­
dą wykorzystywane w celu 
wznowienia działań wojennych

lub dla celów polityki agresyw­
nej.

*
Z Laosu I Kambodży wycofa­

ne zostaną wojska francuskie. 
Francuzi mogą pozostawić w 
Laosie nie więcej niż 1.500 o- 
ficerów i podoficerów, którzy 
zatrudnieni mają być przy szko­
leniu armii Laosu i nie 
więcej niż 3.500 żołnierzy w 
celu utrzymania 2 baz, które 
■mają prawo tam zachować. Je­
dnocześnie z Laosu i Kambodży 
wycofane zostaną oddziały 
wietnamskich ochotników ludo­
wych. Aż do chwili uregulowa­
nia problemów politycznych 
Laosu wojska Armii Wyzwo­
leńczej Laosu zgrupowane zo­
staną w prowincjach Fong Sali 
i Sarn Neua. Wojska Armii Na­
rodowo - Wyzwoleńczej Kam­
bodży zdemobilizowane zostaną 
na miejscu. Rząd Kambodży 
zobowiązał się nie stosować 
żadnych represji wobec żołnie­
rzy tej armii i zagwarantować 
wszystkim mieszkańcom Kam­
bodży wszelkie prawa konsty­
tucyjne, dotyczące swobód de­
mokratycznych.

Wybory powszechne w Lao­
sie i Kambodży przeprowadzo­
ne zostaną w 1955 roku. Rzą­
dy obu krajów zobowiązały się 
dó podjęcia wszelkich kroków 
w kierunku umożliwienia wszy­
stkim obywatelom włączenia 
się do politycznego życia kraju.

Zgodnie z warunkami poro­
zumienia w sprawie przerwania 
działań wojennych w Laosie, na 
całym terytorium kraju zakazu­
je się budowy nowych baz wo­
jennych i wwożenia do Laosu 
wszelkiego rodzaju broni oraz 
sprzętu wojennego — za wyjąt­
kiem określonej ilości uzbroje­
nia, niezbędnego dla obrony

kraju. Rząd Kambodży zobo­
wiązał się ze swej strony zwra- 
cać się o obcą pomoc w formie 
sprzętu, personelu i instrukto­
rów wojskowych „tylko w inte­
resie skutecznej obrony swego 
terytorium“ .

Jedno z dwu końcowych o- 
świadczeń rządu francuskiego 
złożonych na konferencji ge­
newskiej gfosi, że przy rozwią­
zywaniu wszystkich proble­
mów, związanych z przywróce­
niem i umocnieniem pokoju w 
Wietnamie, Laosie i Kambodży, 
będzie się on kierowa! zasadą 
poszanowania niepodległości, 
suwerenności, jedności i teryto­
rialnej integralności tych kra­
jów.

Nad realizacją warunków 
porozumień zawartych na kon­
ferencji genewskiej ustanowio­
na zostaje międzynarodowa 
kontrola i nadzór.

*

Odpowiedzialność za realiza­
cję porozumień w sprawie prze­
rwania działań wojennych w 
Wietnamie, Laosie i Kambo­
dży spada na obie strony.

Nadzór i kontrola nad reali­
zacją porozumień powierzone 
zostały komisji międzynarodo­
wej w skład której wejdą 
przedstawiciele Indii, Polski 
i Kanady.

Uczestnicy konferencji ge­
newskiej zobowiązali się poro­
zumiewać w każdej sprawie, 
jaką przekaże i;n Międzynaro­
dowa Komisja Nadzorcza w 
tym celu, aby rozpatrzyć środ­
ki, które mogą okazać się nie­
zbędne dla zabezpieczenia rea­
lizacji warunków porozumień 
w sprawie przerwania działań 
wojennych w Wietnamie, Lao­
sie i Kambodży.

Sztandar
młodychSPORT

Obrachunki po Spartakiadzie (2) 
Szpada ściga szablę

D ru g ą  »pośród  k la s y c z n y c h  k o n ­
k u r e n c j i  s z e rm ie rc z y c h  ro zeg ra ­
n y c h  w  tu r n ie ju  S p a rta k ia d y  je s t 
azpada. K o n k u re n c ja , k tó rą  n ie  ta k  
d a w n o  n a zyw a n o  p o g a rd liw ie  
,,k o p c iu s z k ie m “  p o ls k ie j sze r­
m ie r k i ,  od  pew nego  czasu dostą ­
p iła  za szczy tu  re p re z e n to w a n ia  
p o ls k ic h  b a rw  n a ro d o w y c h  w  ka ż ­
d y c h  zaw odach  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h , w  k tó ry c h  s ta r tu ją  nasi 
sze rm ie rze  i  to  n ie  t y lk o  p rzez  
p o je d y n c z y c h  z a w o d n ik ó w , a le  
b a rd zo  często p rzez  p e łn ą  d ru ż y ­
nę.

D w u d n io w e  zm agan ia  szpadz i- 
s tó w  o  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i w y ­
k a z a ły , że s y g n a ły  o po lepszen iu  
się poz io m u  te j k o n k u re n c ji  m a ją

s y m p a ty k ó w  s z e rm ie rk i?  A b s o lu t­
n ie  n ie ; pon ie w a ż  p oz io m  w y ­
s z k o le n ia  te j l ic z n e j s ta w k i k a n ­
d y d a tó w  do re p re z e n ta c ji Jest za­
p o w ie d z ią  p rz y s z ły c h  sukcesów  
szpadz is tów  u z b ro jo n y c h  n ie  t y l ­
k o  w  ta jn ik i  te ch n iczn e  i  ta k ty c z ­
ne, a le  co w ię c e j, szczycących  się 
n is k ą  p rze c ię tn ą  w ie k u , ja k ie j  po­
zazdrośc ić  m ogą  P o la k o m  w szys t­
k ie  k ra je  za liczane  do  n a js i ln ie j­
szych  na  św ie c ie  w  te j k o n k u re n ­
c j i .

W  czasie S p a rta k ia d y  p is a liś m y  
o  ty m , ż» tu r n ie j  s ta n o w i pod s ta ­
w ę do u s ta le n ia  d ru ż y n y  na A k a ­
d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta  w  
B udapeszcie . N ie  p o m y li liś m y  się, 
b ow ie m  goszcząca Już od k i lk u

p c in e  uzasadn ien ie . U d o w o d n iły  I d n l w  s to llc y  W ę g Ie r cW pa u  
to  zresztą  za w o d y  w  A W F . na k tó -  ! 5 k lch  sze rm le „ y  w y ,(ą p l z n o -

w y ra  n a b y tk ie m  szpadow ym  —ry c h  szpada c ieszy ła  s ię  ró w n y m  
z a in te re s o w a n ie m  co szabla.

C oraz  b a rd z ie j z a n ik a  tu ta j  g ra ­
n ic a  w ie k u , o d d z ie la ją c a  s ta r­
szych, d ośw ia dczo n ych  za w o d n i- 
k ó w , od  n a c ie ra ją c e j na  ic h  po­
z y c je  m ło d z ie ż y , w s z a b li p rzes ta ­
l iś m y  ju ż  s tosow ać tego  ro d z a ju  
p o d z ia ł, n a to m ia s t w  szpadzie 
zd a rza ją  się  Jeszcze w y p a d k i w y j ­
śc ia  na p lanszę  s ta rszych  zaw od ­
n ik ó w . Te sp o ra d yczn e  w y p a d k i 
m ia ły  m ie js c e  ró w n ie ż  na S p a r­
ta k ia d z ie , gdzie  na  3« s ta r tu ją ­
cych  z a w o d n ik ó w  w id z ie liś m y  
d o s ło w n ie  d w ó c h  szpadz is tów  
s ta rszego  p o k o le n ia , a m . in .  za­
s łużonego  dz ia łacza  k u l t u r y  f i ­
z yczn e j N a w ro c k ie g o , k tó r y  w y ­
s tę p o w a ł w  d ru ż y n ie  CRZZ i zdo­
ła ł  d o jść  do  p ó łf in a łu .

Spartakiada X-iecia potwierdzi-? 
la więc w pełni zdanie, te w 
szpadzie skończył się zdecydowa­
nie okres „starej szermierki“, a 
przypieczętowaniem tego było 
zdobycie mistrzowskiego tytułu 
przez 19-łetnlego Mieczysława 
Czyplonkę — reprezentującego ta­
lent na dużą skalę.

Z c zym  w c h o d z im y  w n o w y  o- 
k re s  w a lk i  o z w y c ię s tw a  m ię d z y ­
n a ro d o w e  nasze j s z e rm ie rk i,  a w  
k o n k re tn y m  p rz y p a d k u  naszej 
szpady?

Przede wszystkim możemy po­
szczycić się nie kilku, ale około 
20-osobową grupą szpadzistów, 
która staje się silnym trzonem 
drużyny reprezentacyjnej i jej 
mocnych rezerw. Czy t y lk o  licz­
ba i  to wcale pokaźna cieszy

S trz y ż e w s k im  (A Z S ), zdobyw cą  
I I I  m ie js c a  w  f in a le  S p a rta k ia d y .

W  n a t ło k u  c ie k a w y c h  sp o tka ń , 
p e łn y c h  s e n s a c y jn y c h  w y n ik ó w  
w a lk , a ta k ó w  n o w y c h  ’ za w o d n i­
k ó w  na p o z y c je  m is trz o w s k ie , c i­
cho p rz e s z ły  p o ra ż k i czo ło w ych  
szpadz is tów . A to  p rzec ież  ta kże  
Jest d ow o d em  w ie lk ie g o  p rze ­
w ro tu  Jak i d o k o n a ł s ię  w  sze r­
m ie rce . N ie w ie lu  z nas in te re s u ­
ją c y c h  się s z e rm ie rk ą  w ie  o ty m , 
ja k  c iężko  b y ło  tre n e ro m  zachę­
c ić  m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  do t r e ­
n o w a n ia  n a jm n ie j c ie k a w e j k o n ­
k u r e n c j i  —■ szpady. D z is ia j ten  
p ro b le m  pozosta ł za n a m i i  d la ­
tego coraz cięższe w a lk i  m uszą 
staczać nas i „ s ta rz y “  re p re ze n ­
ta n c i K ra je w s k i,  Z im o c h , J a ro ń  
czy  R ydz  z ty m i,  d la  k tó ry c h  m a­
rz e n ia  o  re p re z e n to w a n iu  P o ls k i 
s ta ją  s ię  co raz  b a rd z ie j rz e c z y w i­
ste.

D o  B u d ap e sz tu  w y s ła liś m y  w 
n o w y  b ó j szpadz is tów . S ta w ia m y  
im  w y s o k ie  w y m a g a n ia , a le  n ie  
z a p o m in a jm y  o  ty m , że sp rzę t w  
ja k i  w ypo sa że n i są n as i szpadzlś- 
c i p ozos taw ia  w ie le  do  życzen ia . 
P rz y  k a ż d e j o k a z ji n a w o łu je m y  
o p o trze b ie  u d o s tę p n ie n ia  zaw od ­
n ik o m  m e ta lo w y c h  p lansz  i  do­
b ry c h  szpad. Do te j p o ry  n ie  d a je  
to  re z u lta tu . T rze b a  b y ło  w i ­
dz ieć i le  n e rw ó w  t r a c i l i  za w o d n i­
cy  w a lcząc „n le g ra ją c y m i“  szpa­
d a m i (szpady n ie  s y g n a liz u ją c e  
tra f ie ń ).

A. W,

Nauka w służbie sportu

Spotkanie z fotokomórką
Biegacze, a szczególnie sprinte­

rzy, sędziowie lekkie] atletyki i 
widzowie, wiedzą doskonale Ile 
trudu i kłopotu sprawia prawi­
dłowe stwierdzenie kolejności za­
wodników na mecie, Jeśli prze­
biegli oni dystans w jednakowym 
niemal czasie. Aby uporaó sle z 
tymi trudnościami — niekiedy 
wręcz nie do pokonania, na nie­
których większych Imprezach lek­
koatletycznych filmowano końco­
wy etap biegu, aby po wywołaniu 
i utrwaleniu taśmy filmowej wy­
świetlić ją w zwolnionym tempie 
1 zaobserwować kolejność zawod­
ników na mecie. Jednak ta me­
toda, mimo łe  spełnia swoje za­
danie, nie Jest ani szybka, ani ta­
nia.

Sposób określenia kolejności 
miejsc na taśmie nie Jest Jedynym 
problemem komisji sędziowskiej. 
Następne zagadnienie — to dokład­
ność pomiaru czasów. Zwykły bo­
wiem stoper sprężynowy, dotych­
czas używany w sporcie, nie za­
pewnia możliwości dokonania na­
prawdę precyzyjnego pomiaru. 
Moment strzału startera, wyjścia 
zawodników z dołków 1 włącze­
nia stoperu nie Jest równoczesny 
1 różnica czasu pomiędzy każdym 
z tych momentów może dojść do 
(1,1 sek. To samo tyczy sle różni­
cy czasu pomiędzy przerwaniem 
taśmy przez zawodnika, a wyłą­
czeniem stoperu. Zresztą, nawet 
najlepiej wyregulowany stoper 
sprężynowy nie pracuje całkiem 
dokładnie.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
rekordów w biegach, a szczególnie 
w sprintach, nie bedzle można 
zbyt długo bić różnicą jednej 
dziesiąte] sekundy, to widzimy 
Jak niezbędną staje się aparatura 
umożliwiająca pomiar czasu uzys­
kanego przez biegacza z dokład­
nością do 0,01 sek., a Jednocześnie 
w sposób niedwuznaczny określa­
jąca kolejność miejsc na mecie.

Aparatura taka, znana już zre­
sztą w niektórych krajach, zosta­
ła skonstruowana w Polsce 1 
pierwsze pomyślne próby przeszła 
w czasie I I  Ogólnopolskie] Spar­
takiady. Twórcą Jej Jest Inż. Jan 
Wysoczyńskl, a wykonawcami — 
lnż. Aleksander Czerwiński 1 
technicy — Andrzej Rawicz i Ja­
nusz Małysz z Zakładu Elektro­

techniki Morskiej Politechniki 
Gdańskiej.

Cóż to za aparatura? — zapyta­
cie. Otóż, Jest to zespól komórek 
fotoelektryeznych, których działa­
nie zsynchronizowano z niezwy­
kle precyzyjnymi stoperami elek­
trycznymi. Przypatrzmy się Jak 
działa taki agregat, popularnie 
zwany fotokomórką.

Gdy na bieżni znajdują sle go­
towi do startn zawodnicy, starter 
daje sygnał wystrzałem z pistole­
tu, który połączony kablem ze 
stoperami, przesyła do nich Im­
puls elektryczny 1 uruchamia Je. 
Zespół trzech fotokomórek usta­
wiony Jest na starcie 1 oświetlony 
strumieniem światła, w  chwili gdy 
zawodnik przebiega linię mety, 
zasiania strumień światła 1 foto­
komórka pozostaje przez moment 
(ok, 0,03 sek.) zaciemniona. w  
chwili przebiegania zawodni - 
ka przez linię mety fotokomór­
ka przesyła Impuls elektryczny 
do stopera oznaczonego cyfrą to­
ru, po którym biegi zawodnik. 
Stoper zostaje automatycznie wy­
łączony. w  ten sam sposób zosta­
ją „złapane" czasy wszystkich na- 
stępnych biegaczy.

Jeśli zdarzy się, że kilku zawo­
dników wbiegnie na metę ideal­
nie równo, wówczas sprawę usta­
lenia ich kolejności rozstrzyga 
fotokamera, czyli szybkostrzelny 
aparat fotograficzny, którego bło­
na przesuwa się z szybkością 13 
cm na sek., a który dokonuje 
zdjęć linii mety przez szczelinę o 
szerokości 0,1 mm. Tak więc po­
miar czasu przez fotokomórkę 1 
zdjęcia fotokamery rozwiązują 
problem dokładnego pomiaru uzy­
skanych czasów (do 0,01 sek.) 1 ko­
lejności zawodników na mecie.

Przy pomocy fotokomórki opra­
cowanej przez lnż. Wysoczyńskle- 
go zmierzono czasy ok. 7o proc. 
biegów, Jakie odbyły się na I I  
Spartakiadzie. Wyniki prób wypa­
dły pomyślnie 1 Jeśli udoskonalo­
ny prototyp komórki fotoelektry- 
cznej zda egzamin w czasie je­
siennych zawodów lekkoatletycz­
nych Polska — Belgia, to Już nie­
długo wejdzie do produkcji seryj­
nej,

ANDRZEJ ZIEM IftSK I

Li Syn Man 
znów potrząsa szabelkq

NOWY JORK. Jak Już donosi­
liśmy, na zaproszenie rządu 
amerykańskiego przybył do Sta­
nów Zjednoczonych marionetko­
wy „prezydent“ Korei południo­
wej Li Syn Man.

W dniu 28 bm., zachęcony 
przez określone koła amerykań­
skie, L i Syn Man wygłosił na 
połączonym posiedzeniu obu izb 
Kongresu podżegające przemó­
wienie, w którym nawoływał do 
rozpętania wojny przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej i 
Koreańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej.

Aby zrealizować te plany opa­

nowania całego świata, L i Syn 
Man zaproponował armię swoją 
i armię Czang Kai-szeka, oświad­
czając, że Stany Zjednoczone 
musiałyby dostarczyć jedynie 
„lotnictwa i marynarki wojen­
nej“ .

LONDYN. Dając odprawę LI 
Syn Manowi i jego protektorom 
amerykańskim, angielski dzien­
nik „Yorkshire Post“ pisze: 
„Człowiek ten jest krwawym 
maniakiem... Cele jego nie bu­
dzą już żadnych wątpliwości. 
Usiłuje on ściągnąć na nasze 
głowy trzecią wojnę światową z 
zastosowaniem bomb wodoro­
wych“ .
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